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Za wiele nieprawości...
Im p o iić e rab iłla* —  n ie  b y ły  jc d y n e m  h a ­

słem , rzuconean w p am ię tn e  dn i m aja  r. 1926. 
W ó w czas to  na h e rb a tc e  n  p rem je ra  B a rtla  
m a rsz a łe k  P iłsu d sk i w y rz e k ł je szcze  te  
zn am ien n e  słow a: „W y d ałem  w ojnę s z u ­
jom , ła jd a k o m , m ordercom  i z łodzie jom  
i w w alce te j n ie  u le g n ę . . .  M oim p ro g ra ­
m em  je s t  zm niejszen ie  ła jd a c tw  i u to ro w a ­
n ie  d ro g i uczciw ości. J e że li chodzi o m nie , 
to  p o w ta rz am  raz  jeszcze , że się  n ie  zm ie­
n ię . B ędę śc ig a ł z łodzie i...“ T jeszcze  n ie raz  
p o w ra c a ł m arsz . P iłsu d sk i do  te j m yśli, m ię­
d z y  innem i, w ted y , g d y  m ów ił,, że w  P o lsce  
„jest- z a dużo  n iep raw o ści

S łow a te , k tó re  m ia ły  w y s ta rc z y ć  za 
p ro g ra m  i s ta ć  się zapow iedz ią  m o ra ln eg o  
o d ro d z e n ia  życia p o lity cz n eg o  w  F o lsce , n a ­
b ie ra ją  dziś  sp e c ja ln e j a k tu a ln o ś c i. A le je s t  
to  a k tu a ln o ś ć  n iem al tra g ic z n a , bo o k azu je  
się , że n ig d y  jeszcze , ja k  is tn ie je  p a ń s tw o  
p o lsk ie , uczciw ość n ie  b y ła  w  ta k ie j  p o g a r­
dzie , a  ła jd a c tw a  w sze lk ieg o  ty p u  i ro d z a ­
ju  nie p a n o s z y ły  się  ta k  b ez k a rn ie . Je sz c z e  
n ig d y  „szu je , ła jd a c y , m o rd e rcy  i z łodzie je4* 
n ie  b y li t a k  liczn i w  P o lsce , je sz c z e  n ig d y  
k ro n ik a  kTymawałna nSfc b y ła  *feafc e trfr ta  
i u ro zm a ico n a . W y s ta rc z y  p rze g ląd a ć  p ra sę  
co d z ien n ą , ab y  p rz y jść  do  teg o  m ało  pocie­
sz a ją ce g o  w n io sk u .

J e s t  n a p ra w d ę  coś z a s tra sz a ją c e g o  w  te j 
a tm o sfe rze , ja k a  ju ż  od d łu ższeg o  czasu  za ­
p a n o w a ła  w  P o lsce . P rz e sy c o n a  o n a  je s t  ta -  
łde rn i m iazm atam i zgn ilizny  m o ra ln e j, rodzi 
s ię  w  n ie j ty le  zibrodni i p rz e s tęp s tw , iż n ie 
m o żn a  się dziw ić, że lu d z ie , k tó rz y  n ie  u t r a ­
cili jeszcze  w raż liw o śc i e ty c z n e j, z co raz  
w ię k sz ą  t ro s k ą  p a trz ą  w  n a jb liż szą  p rz y ­
sz ło ść . S p o łeczeń stw o  zd e g en e ro w a n e , w y ­
d a ją c e  ty lu  zb ro d n ia rz y  i p rzes tęp có w , że 
n a w e t ła m y  „ T a jn e g o  D etek tyw ia“ o k a z u ją  
s ię  za  szczu p łe , ab y  ich  w szy s tk ich  p o d o b i­
zn y  m o g ły  um ieszczać, n ie  o k aże  się n a  ty le  
s iln e  1 o d p o rn e , że b y  w  chw ili p rze łom ow ej 
d la  p a ń s tw a  p o tra f iło  w y d o b y ć  z siebie m a- 
xim um  e p e rg ji i po św ięcen ia . P o lsce  grozi 
k lę sk a , k tó re j ro zm iaró w  i  n a s tę p s tw  n ie 
m o żn a  n ie  d o cen iać .

G d y  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po w o jn ie  zb ro ­
ił n iczość w  P o lsc e  • znaczn ie  się p o d n io s ła , 
p rz y p isy w a n o  to  s łu szn ie  ogó lnem u  zdz icze­
n iu , sp o w o d o w an em u  d łu g o le tn ią  k rw a w ą  
Tzezią. A le p rzy p u sz cz an o  jed n o cześn ie , że 
w  m ia rę  teg o , ja k  o d d a lać  się b ęd z iem y  od 
czasów  w o jn y , g d y  p o w ró c ą  s to su n k i n o r­
m a ln e , zm n ie jszy  się a u to m a ty c z n ie  p rz e ­
s tęp czo ść  do  g ran ic  p rze d w o jen n y ch . T a k  
te ż  p o czą tk o w o  b y ło , a le  późn iej s to su n k i 
znow u  zaczęły  się p o g a rsz ać , aż  d o sz ły  do 
ty c h . k tó re  o b se rw u jem y  obecnie z co raz  
w ięk szą  gTOzą i n iep o k o jem .

Czem u pTzypisać to  z jaw isko , ja k ie  p rz y ­
cz y n y  s k ła d a ją  się  n3j te n  tra g ic z n y  obraz 
w sp ó łczesn e j rzeczy w is to śc i p o lsk ie j, ta k  
sp rze cz n y  z ty m , ja k i m ia ł p o w sta ć  w  rez u l­
ta c ie  p rz e w ro tu  m ajow ego , d o k o n an e g o  rze­
ko m o  w  im ię o d rodzen ia  m o ra ln eg o  ży c ia  
pu b lic zn e g o  w  P o lsce?  Ozem u się  to  dzie je , 
że za p o w ied z ian a  w ów czas p rzez  m arsz . P i ł ­
su d sk ieg o  w a lk a  z , ,n iep  r a w  ośc i am i ‘ 1, k tó ­
ry ch  ja k o b y  ty le  b y ło  w  o k res ie  p rzedn i a jo- 
w y m , n ie  ty lk o  ni® M a  żad n y ch  p o z y ty w ­
n y c h  w y n ik ó w , a le , n a d to  doprow adziła , do 
ta k ic h  s to su n k ó w , że d aw n e , ta k  p o tę p ia n e  
bezw zg lęd n ie , m uszą y  p o ró w n a n iu  z dzisie j-

szem i w y g lą d a ć  ja k o  w zó r czy sto śc i o b y cza­
jów  p o lity cz n y ch ?

S ą to  p y ta n ia , na  k tóye w  te ra źn ie jsz y ch  
w aru n k a c h , n ie s te ty , w y cz e rp u ją c e j odp o ­
w iedzi d a ć  n ie  m ożna. T rz e b a , z k o n ie cz n o ­
ści, o g ran iczy ć  się do o g ó lnych  w sk az ań , 
m ożna  w y m ien ić  ty lk o  p ew n e  p rzy c zy n y , 
b ęd ą ce  bezpośrediniem i sk u tk a m i p rz e w ro tu  
m ajo w eg o , k tó ry c h  in ic ja to ro w ie  w idoczn ie  
nie p rzew id zie li.

P rz e w ró t ma jo  w y  nie w yzw olił ż y c ia  p u ­
blicznego  w. P o lsce  z k rę p u ją c y c h  jc  w ięzów  
p o lify k ie rs tw a  i zw y ro d n ia łeg o  p a r ty jr iic tw a , 
lecz , p rzec iw n ie , sk rę p o w a ł to  życ ie  jeszcze  
bardziej.' J e d y n y m , k o n se k w e n tn ie  p rz e s trz e ­
g an y m  p rzez  w sz y s tk ie  rz ą d y  po m ajo w e, p ro  
g ram em , je s t  d ążen ie  do w tło-czenia w sz y s t­
k ic h  i w szy s tk ieg o  w P o lsce  w  w ąsk ie  ram y  
id eo lo g ji sa n a c y jn e j,  k tó re j zw o lenn ikom  
i w y znaw com  zapew n iono  sp e c ja ln e  p rz y w i­
le je . M ożeby n ie k tó re  z n ich  nie m ia ły  ty c h  
u je m n y ch  n a s tę p s tw , g d y b y  jed n o cześn ie  
um ożliw iono  k o n tro lę  opiinji p u b liczn e j, re a ­
g u ją c ą  żyw o n a  w szy s tk ie  n ieb ezp ieczn e  
o b ja w y  i dto s ta te c z n ie  s iln ą , a b y  im  się p rz e ­
c iw s taw ić  i  sk u te c z n ie  z  n ie m i w a lc zy ć . 
P rz y w ile je  je d n y ch  p rz y  zu p e łn y m  b ra k u  od ­
t r u tk i  w  fo rm ie  n ie za leż n e j, p o s ia d a ją c e j 
m ożność jajsnego w y p o w iad a n ia  się op in ji 
pub liczn e j, m usi d o p ro w a d za ć  do  ob jaw ów , 
p rzew id z ian y ch  i o d p o w ied n ie  z a k w a lifik o ­
w an y c h  p rzez  o b o w iąz u ją cy  u n a s  k o d e k s  
k a m y . J e s t  rze czą  ja s n ą  d la  k a ż d e g o , że im  
d łu że j trw a ć  b ę d ą  obecne s to su n k i, tern w ię­
k s z a  będzie  liczb a  ty c h  ob jaw ów , bo o d p o r­
n o ść  m o ra ln a  sp o łe cz eń s tw a  s łab n ie , n a to ­
m ia s t ro z sz e rz a ją  s ię  te  w sz y s tk ie  m ożliw o­
ści, dzięk i k tó ry m  późn iej k ro n ik a  k ry m in a l­
n a  w  pasm ach s ta je  ta k  b o g a tą  i  u ro z m a i­
co n ą .

Oj, k tó rz y  w zięli na  sieb ie  c iężk ie , p rz e ­
k ra c z a ją c e  ich  s iły , za d an ie  p rz e b u d o w y  ż y ­
c ia  p u b liczn eg o  w  P o lsce  i u s iłu ją  d o k o n ać  
teg o  n a  sp o só b  b a rd z o  sw o is ty  i p rz y  u ż y ­
ciu b a rd z o  je d n o s tro n n y c h  i p ry m ity w n y c h  
m e to d , z d a ją  się  zapom inać  o te ra , że życ ie  
n ie  znosi p różn i. G d y  czy n i s ię  w szy s tk o , 
a b y  w y p ac zy ć  n o rm a ln y  n u r t  życ ia , gdy 
s tw a rz a  się ró żn e  p rz e sz k o d y , b y le b y  ty lk o  
je  n a g ią ć  do  sw oich w y m a g a ń  i p rz e m ija ją ­
ce j k o n ju n k tu ry , s k u te k  te g o  m oże b y ć  
ty lk o  jed en . Ż ycie albo g w ałtem  u su w a  za p o ­
ry , a lbo  sz u k a  sob ie  now ego  u jśc ia , k ry ją c  
s ię  częs to  n a w e t p o d  ziem ią. W ów czas n a  p o ­
w ierzch n i p o z o s ta ją  m ę ty  w  ta k ie j  ilości, że 
w a łk a  z n iem i s ta je  się n iezm iern ie  tru d n ą  
n a w e t d la  ty c h , k tó rz y  je  w y w o ła l i . . .

A. D.

Herriot w Londynie.
Londyn, 13 października. Prem ier framcu 

skj H erriot przyjechał wczoraj ?zór do Lon­
dynu jako gość rządu angielsk o. Na dworcu 
pow itali prem jera francuskiego pre-njer angiel­
ski Mac Donald, m inister spraw  zagranicznych 
sir John  Simon, am basador francuski w Lon­
dynie, oraz wyżsi urzędnicy am basady francu­
skiej, i m inisterstw a spraw zagranicznych. Mi­
mo spóźnionej pory przybyły na dworzec tłum y 
ludności, k tó ra  zgotow ała gościowi owację. 
H erriot ośw iadczył przedstawicielom prasy , że 
zmierza do w yjaśnienia sytuacji, aby prace kon 
ferencji rozbrojeniowej mogły być jak najry­
chlej podjęte.

„Echo de Paris’4 pisze, że Herriot w chwili 
obecnej nie myśli o przyjęciu sprecyzow anej 
formuły, k tó raby  uwzględniała żądania niem ie­
ckie w spraw ie równości zbrojeń. Sądzi jednak, 
że Mae Donald będzie go usiłował nakłonić do 
przyjęcia pewnych uchwał, k tóreby  zdolne by­
ły  skłonić Niem cy do w rócenia do konferencji 
rozbrojeniowej.

PIER W SZE K O N FEREN CJE.
Londyn, (PAT.) Dziś o godz. 10.30 H erriot 

udał się n a  Dow ning S ■ . Minister Simon i
premjer Herriot przywitali się serdecznie i od­
byli kilkuminutową rozmowę.

Mowa Papena ostrzeżeniem dla Herriota
Paryż, li3 października. N aw iązując do 

w czorajszej mowy kanclerza v. P apena „Echo 
de P arisn stw ierdza, że w ynurzenia kanclerza 
niemieckiego jeden sku tek  odniosą z całą pe­
wnością: wzmocnią czujność i opór Herriota. 
Kanclerz nie pozostawił bowiem żadnej wątpli­
wości co do swych zamiarów podniesienia żą­
dań terytorialnych Niemko, o  ile tylko kwest ja 
równouprawnienia zostałaby dla Niemiec po­
myślnie załatwiona. B yła to przestroga w ypo­
w iedziana w  porę i d latego nie jest praw dopo­
dobne, aby pod wpływem Mac Donalda zbo­
czył Herriot z obranej drogi.

 oOo  «

Znów płynie krew w Niemczech.
BOJÓW KI HITLEROW SKIE R O Z B IJA JĄ  W IECE PRZECIW NIKÓW .

Essen. (PAT). Walka wyborcza w zagłębiu  
Ruhry zaczyna przybierać coraz ostrzejszą for­
mę. Mimo sądów  doraźnych i ostrych zarzą­
dzeń coraz częściej dochodzi do starć między 
kOmi^Jstamł a hitlerowcami. W iece wyborcze 
naogół ode dochodzą do skutku , ponieważ roz­
bijane są przez bojówki. W  Dtisseldcrfie podczas 
wiecu, zwołanego przez niemieck >narodcw ych’, 
bojówka hitlerowska wszczęła bójkę. Kilka 
osób zostało rannych. W iec. został przez poli­
cje rozwiązany. W  Remsoheid doszło do krwa­
wego starcia między komunistami a hitlerowca 
mi, przyczem jedna osoba została zabita.

PAPEN ZWALCZA DAWNYCH SOJUSZNI­
KÓW.

Essen, (PAT.) N adprezydent prowincji re ń ­
skiej zaw iesił n a  przeciąg 5 dni organ hitle­
rowski, w ychodzący w  Nadrenji. P raea  hitlerow  
sk a  podnosi z teg o  pow odu w ielki alarm .

Berlin 13 października. P rzed  w yjazdem  
z Monachj,urn kanclerz v. Papeci złożył w czoraj 
po południu b. kronprinzowi Bawarskiemu w i­
zy tę oficjalną.

W  NIEMCZECH JESZCZE N IE MOŻNA 
NAZYWAĆ OPOZYCJI „ANTYPAŃSTW OW Ą* 

B erlin  13 paidz|emiik)a. „Voprwaerts“ do­
nosi, że .przywódca niemieckiej partji socjalno- 
deanoteratycznej W eis zwrócił się da prezyden­
ta  H indenburga z protestem  przeciw w yraże­
niu, jakiego użył we wczorajszem przem ówie­
n iu  kanclerz v. Papeu, w którem  oświadczył, 
że ,ykito nie popiera jego rządu  jest wrogiem 
narod!uu.

Biuro kanclersk ie w ydało w następstw ie 
tejgo kom unikat, w  k tó rym  wyjaśnia, że zwrot 
ten użyty był w odniesieniu do polityki zagra­
nicznej a nie wewnętrznej.

Minister Jedraejewicz o opłatach akademickich.

Przed obniżeniem kosztów administracji 
samorządowej.

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Rozporządze­
nie, dotyczące obniżenia kosztów  adm inistracji 
w przedsiębiorstwach kom unalnych, k tóre u k a­
żą się niebawem, dotyczyć będzie n ię ty lko  ob­
niżenia o 20 do 25 proc. kosztów  adm inistracji 
ogólnej i w ydatków  sam orządu, objętych bud­
żetem, w  stosunku do budżetu z roku 1930/31 
ale również zm niejszenia kosztów administra­
cji przedsiębiorstw komunalnych w stosunku 
do faktycznych z r. 1930/31 eonajmniej o 20 
procent.

Warszawa 13. 10. (Telef. wł.). Min. Jędrze- 
jewicz ośw iadczył przedstaw icielow i agencji 
„Isfcra“ n a  zapytanie, jak ie  ,przyczyny spowo­
dow ały podw yższenie opłat akadem ickich, co 
następuje:

O degrały tu  rolę te  sam e przyczyny, k tóre 
w yw ołują trudności w  każdej dziedzinie stosun 
ków  praw nych n a  tle  finansów ejn. N iema 
w te j chwili m ew y o tern, ażeby w ydatkam i 
obciążać szkoły, k tó ry ch  samo ty lko  zadłuże­
nie adm inistracyjne w ynosiło 1-gO m aja  2 
m iljony 800 tysięcy złotych.

Ażeby utrzym ać szikjoły akadem ickie^ na 
dotychczasow ym  poziomie i zapewnić młodzie­
ży korzystan ie z niezbędnych ponnocy nauko­
wych, trzeba było uciec się do podw yższenia 
opłat akadem ickich. Równocześnie uporządko­

wano dotychczasowy chaotyczny (?) system  
opłat.

N a zapytanie, ja k  M inisterstwo O światy za­
m ierza przyjść z potmocą m łodzieży niezam o­
żnej, ośw iadczył m inister, że  zarządzenie roz­
szerzyło (?) system  zwalniania całkowitego lub 
częściowego odraczania opłat, przyczem  za 
podJstawę przyjęło  zaaw ansow anie studen ta  
w studjach. Zmniejszenie opłat w pierwszym 
roku studjów nie może przekraczać 5% ogól­
nych wpływów. Rozszerzając tę  g ran icę o 5% 
z każdym  następnym  kursem , zarządzenie 
stw orzyło na  4 ro k u  możność zwolnienia 20% 
ogółu uczącej się m łodzieży od wszelkich 
opłat. Rozciągnięcie u lg  na pierw szy rok  stu­
djów umożliwi (?) rozpoczęcie studijów mło­
dzieży najuboższej. Jeżeli mowa. o ulgach, nie 
trzeba zapom inać o istnieniu przeszło 1.000 
stypendjćw  państw owych.

Konferencja rozbrojeniowa nie spieszy się
Genewa 13 października. Biuro konferencji 

rozbrojeniowej odibyło dziś przed południem 
posiedzenie nieoficjalne, n a  którem  postano­
wiono zw ołać komisję głów ną konferenji roz­
brojeniowej na dorugn połowę listopada. N a­
stępne posiedzenie b iu ra  ustalona zostało na 
początek przyszłego miesiąca. Obrady biura, 
m ające n a  celu przygotow anie obrad komisji 
głów nej, trw ać będą bez przerw y aż do zwo­
łania kom isji głównej.

KOMITET ZRODZIŁ PODKOMITET.

Genewa. (PAT). Kom itet konferencji roz­
brojeniowej dla reorganizacji handlu i fabry­
kacji broni, oraz m aterjałów  w ojennych, wy­
słuchał we środę po południu przem ówienia

delegatów  duńskiego i tureckiego, k tó rzy  po­
parli tezę francuską, przedstaw ioną przez 
Jouhnaux. a zm ierzającą do całkow itego znie­
sienia pryw atnej fabrykacji broni i m a ter ja łó w  
wojennych. Specjalny komitet d la  określenia 
stanu liczebnego w ojsk omawiał m. in. w  dal­
szym ciągu kw esłję elem entów przy  usta lan iu  
stanu  liczebnego wojsk kolonialnych. K om itet 
postanowił powołać podkomitet, k tó ry  m iałby 
się zająć zbadaniem poszczególnych tez, w y­
su n ięty ch  w czasie obrad komitetu.

OSTATNIA PODRÓŻ HR. GRAVINY.

Gdańsk 13 października. Doczesne szczątki 
zmarłego W ysokiego Kom isarza Ligi Narodów 
lir. G rayiny odjechały dziś do W łoch.
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0 czem piszą inni?.
Niebezpieczeństwa obecnych projektów 

rozbrojeniowych.
G en. W Ł S ik o rsk i pośw ięca w  ..K urje- 

rz© W a rsz a w sk im 44 a r ty k u ł  —— n ieb ezp ie ­
cz eń s tw o m  w y n ik a ją c y m  z obecnych  p ro ­
je k tó w  ro zb ro jen io w y ch ... Z w raca  uw agi; na  
„ R e ic h sw e h re 14, p o ch o d z ąc ą  n ie  z r e k r u ta ­
c ji p o w szech n e j, a le  z d o b ro w o ln eg o  za­
ciągu.

„Jeżeli —  ,.P*sze —  program  dozbroję 
niow y v. Sehleichera byłby zrealizowany, 
n a  co zezwala pośrednio osta tn ia  cześć pro­
pozycji Paul R oncoura . wówczas Niemcy 
dysponow ać hę'dą. Wkrótce zdrowym i nie. 
doścignionym  dla innych systemem w ojsko­
wym.

Zaskoczą one także przeciwników, po­
dobnie jak  w 18G6 i 1914 roku, nowenn 
w ynalazkam i w dziedzinie techniki wojen­
nej i uzbrojenia. Nie uchroni nas przed tein 
projektowana kontrola międzynarodowa. 
N apo tka ona przecież na jednom yślny opór 
społeczeństwa, w okresie rządów dem okra­
tycznych w Berlinie, a miałażby oczekiwać 
lojalnej w spółpracy ze strony Niemiec 
Sehleichera? Mialżeby ją  ułatw ić rząd, k tó ­
ry jaw nie dąży do w ojny, przygotow uje ją 
n a  każdym  kroku i w przęga w służbę od­
w etu, pomimo istniejącego w Niemczech 
kryzysu  i chaosu, maximum narodow ych 
sił? Nic, przyrzeczenia rządu baronów  prus­
kich w tej dziedzinie, jak  i zobowiązanie do 
w yłączenia pewnych kategory j broni z po­
gotow ia w ojennego Rzeszy pozostaną n a  pa 
pierze, k tó ry  nie będzie miał d la  nich na­
w et znaczenia, „św istka”, jaki w 1914 roku 
gw aran tow ał neutralność Belgji.

A nie zapominajmy, że niem a bardziej 
trwożliwego doradcy na wojnie, jak prze­
świadczenie o niższości własnej organizacji
1 uzbrojenia, oraz przekonanie, się jest 
bezsilnym wobec pew nych kategory j broni 
przeciwnika.

Bądźm y więc ostrożni w poszukiwaniu 
nowych gw arancyj pokoju. Nie osłabiajm y 
przytem  zby t pochopnie starych, uzasad­
nionych aż nadto koniecznościam i chwili 
dziejowej. S tw ierdzają one dobitnie, ie  sza­
leństwo rozbrojenia odegrałoby równie tra­
giczną roi?, jaką swego czasu odegrało 
szaleństwo zbrojeń.

P. woj. Grażyński przeciw p.Studnickiemu
P . M ack iew icz, k tó r y  m ia ł b y ć  p rz e s łu ­

ch iw a n y  w  pro-cesie w o j. G ra ży ń sk ieg o  p rz e ­
ciw  p. S tu d n ic k ie m u  z W iln a , o św iad cza  
w „ S ło w ie 44:

..Uważam, za wręcz niesmaczne, że w o­
jew oda G rażyński w ytoczył p. S tudnickie­
mu ten proces. W yraz „szkodnik” , który p. 
S tudnicki użył, nie obraża (?) honoru p. Gra 
źyńskie.go, ani nic podaje w w ątpliw ość je ­
go uczciwości. K ażdy uw aża sw ego prze­
ciw nika politycznego za szkodnika i p. G ra 
żyński nie m iał żadnego „m usu” wytocze­
nia. procesu dla sw ego oczyszczenia się. P. 
Studnicki uczył młodzież uniwersytecką ma 
rzeń o niepodległości wtedy, kiedy p. Gra­
żyński siadywał na ławach wszechnicy ja­
ko uczeń. P. G rażyński powinien raczej 
czynam i, nie procesem sądowym przeciwko 
w eteranow i polskiej myśli niepodległościo­
wej dowieść, że służy dobrze ■Rzeczypospo­
lite j'’.

P . M ackiew icz m a dość  dziw ne p o ję c ia
0 honorze . Św ieżo  w y w o d ził, że p. wicem. 
B eck  n ie pow in ien  n ic  sobie rob ić  z o sk a r­
żeń O ertzen a  i . .P o p u la ire :a “ . T eraz  to  sanno 
w m aw ia  w  p. w o j. G ra ży ń sk ieg o , k tó re m u  
p . S tu d n ic k i p o s ta w ił b ardzo  c iężk ie  za rzu ­
ty  w  zw iązk u  z jogo  w rzodow ą d z ia ła ln o ­
śc ią ... T. M ackiew icz p rzy te m  w y ch w ala  
. .Ti i o pod 1 egd o ś ci o w  ą ‘ 4 d z ia ła ln o ść  p. Stmdmi- 
ok iego . Is to tn ie  p. S tu d n ick i og łosił przed  
w o jn ą  zb iór sw ych  a r ty k u łó w  p t.:  .,Od so ­
cjalizm u do n ac jo n a liz m u 4*. k tó ry  k u rso w a ł 
w śród  s tu d e n tó w  i k rzew ił ..m arzen ia  o n ie­
p o d le g ło śc i” . P . S tu d n ick i po tem  je d n a k , 
w czasie  w o jny , p rze k re ś lił te sw oją d z ia ­
ła ln o ść . o d d a ją c  się na służbę N iem com
1 B erlinow i.

Niemożliwość centrolewu,

W  zw iązk u  z u ch w a lą  P a d y  N acze lne j 
P . P . S .: że P o lsko  m oże w y p ro w a d z ić
z  chaosu  ty lk o  ..rząd  m b ot nic z o -w łośc iań ­
s k i44* „ G a z e ta  W a rsz a w s k a 1* p isze o n iem o - 
ż liw ościach  rz ą d u  ce n tro le w u 4*:

..Od wyborów w r. 1930 drogi tych ewen­
tualnych koaljantów  centrolew u znacznie 
się od siebie oddaliły. W połączoncm stron­
nictwie ludowem bardzo silny, a może i 
decydujący wpływ ma w tej chwili p. Wi­
tos, k tó ry  nie należy do entuzjastów  „rzą­
du robotniczo-w lościańskiego”. Ale e" 
jeszcze w ażniejsze —  także ^  P. P. S. z a ­
szła ewolucja nie przychylna dla idei cen-

Rektorowie w obronie autonomji uniwersyteckie’.
Sprawa projektow anego p i zez rząd ograni 

ezeliia autonom ji wyższych uczelni, jak byh» 
do przewidzenia, zaczyna budzić coraz głębszo 
zainteresow anie. J e s t to zupełnie zrozumiale 
zarówno ze względu na powagę zagadnieniu 
jak  i z uwagi na to, że min. Jędrzejew icz pra­
gnie przeprowadzić swój projekt w przyśpio- 
szonem tempie. Gpinja publiczna wiąże z toni 
onegdajsze posłuchanie' min. Jędrzejew icza u 
pana P rezydenta Rzeczypospolitej i oczekuje 
z dużem zaciekawieniem  wyników tej konfe­
rencji.

Ja k  wiadomo, prezydent Mościcki był pro­
fesorem politechniki lwowskiej. Z kolam i pro­
fesorski cni i łączą go bardzo ścisłe stosunki. 
Przed dwom a tygodniam i prezydent Mościcki 
przyjął delegację konferencji rektorów , k itu  a 
mu przedstaw iła swój stanow czy sprzeciw wo 
bce projektow anej reformy.

Nie ty lko  n a  tej konferencji rektorowi*' 
wyższych zakładów  naukow ych zaprotestow ali 
przeciw ko projektow i min. Jędrzejew icza. Nie- 
zrażeni nieprzejednanem  jego stanowiskiem , 
które w yraziło się w oświadczeniu, że uw aża 
zastrzeżenia rektorów  za ..argum enty .starego, 
odchodzącego już św iata, a przyszłość nałoży 
do n a s”, podjęli narzuconą hn walkę i w ystę­
pu ją energicznie w obronie autonom ji uniwer­
syteckiej w swych przemówieniach, w ygłasza­
nych z okazji inauguracji nowego roku szkol­
nego.

Poruszył tę spraw ę w .sposób stanow czy, me 
nasuw ający najm niejszych w ątpliwości, prore­
k to r un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, Ks. dr. Mi 
chalski, zw racając uwagę n a  liczne ujemne na­
stępstw a ■zamierzonej reform y. Bardzo energie/, 
nie w ystąpił przeciwko niej nowy rek to r uni 
w ersytetu J a n a  K azim ierza we Lwowie, Ks. dr. 
G erstm an, k tórego  przemówienie w streszr 
czenin zamieściliśmy przed pa.ru dniami. Teraz 
znowu mamy przed sobą inauguracyjne prze­
mówienie rek to ra  un iw ersytetu  S tefana B atore­
go w W ilnie, Ar. Opoczyńskiego. Oświadczył on 
wśród burzliwych oklasków  całego audytorjura, 
i e  ty lko  przy zupełnej autonom ji un iw ersy te­
ckiej n au k a  może być w olna i nie je s t zm uszo­
n a  służyć innym panom, jak  praw dzie. U tra ta  
autonom ji przez un iw ersytety  —  mówił dr. 
Opoczyński —  byłaby najw iększym  ciosem, ja ­
k i m ógłby 6potkać naukę polską. A utonom ja 
un iw ersy tecka (jlaje uczelniom tę  w ielką moc., 
k tó ra  czyni je  w ytrwałem ! na przeciw ieństw a 
i twairdemi, jak  skała. H iśto rja  uniw ersytetów , 
k tóre przetrw ały  katak lizm y dziejowe w tedy, 
gdy trony  w yw racały się  a  państw a w aliły, 
najlepiej to potw ierdza... T ylko w olna nauka 
może służyć praw dzie i praw dę głosić, a  mo­
żliwe jest to  ty lko  wówczas, gdy uniw ersyte­
ty  m ają ustró j autonom iczny, zagw arantow any 
im naw et w państw ach mało ku ltura lnych ...

N iew ątpliw ie podobne ośw iadczenia usły-

trolewu. Przed pani miesiącam i rad a  nacze! 
na związków zawodowych, kierow anych 
przez P. P. S.. opowiedziała się bardzo s ta ­
nowczo za po lity k ą  zasad, to  znaczy za 
dążeniem do realizacji in tegralnego p rog ra­
m u m arksow skiego bez łączenia się ze stron 
nictw am i choćby dem okratyoznem i, ale ,bu: 
żuazyjnem i’*, za jak ie  musi być uznane 
Stronnictw o ludowe.

Do tego dołączyły się jeszcze dośw iad­
czenia i przem iany w tak ty ce  siostrzanych 
p arty j innych krajów . N iesłychana kom pro­
m itacja niemieckiej socjalnej dem okracji 7- 
wyborem  H indenburga i rządem pruskim , hę 
dzie n a  długie czasy przestrogą, dla oportu- 
liistów  socjalistycznych w innych państw ach. 
Nic dziwnego, że po takiej nauczce — jak  
to niedawno w ykazał „R obotn ik '1 —  w 
part.jach socjalistycznych krajów  zachod­
nich znikły zapały do koalicji z dem okra ta­
mi hurżuazyjnem i rozm aitego autoram entu. 
Przecież i tow arzysz Blum nieświet.nie wy- 
szedł na chwilowej spółce z p. łlerrio tem .

Więc j nasi towarzysze z PPS. odżegny- 
wują się obecnie — przynajm niej głośno--— 
od centrolewu. Nie m ożna ich także posą­
dzać o to. żeby chcieli tw orzyć rząd robo- 
fniezo-wlościański razem z kom unistam i .

„Upośledzenie*1 gospodarcze łyda.
„N asz P rz e g lą d 44, ja k  i_ inne pism a ży ­

d o w sk ie . u p raw ia  d em ag o g ię  na rzekom o 
„szczegó lnem  u p o śled zen iu "  żydów  dzisia j 
na polu  gospoda rczem .

„Jeżeli —  pisze — ruguje się kupców, 
pracowników i robotników  żydowskich 
z placówek objętych monopolam i, dlaczego 
,-nie umożliwia się im dostępu do innych źró­
deł zarobkow ania, dostępnych jednak wciąż 
jeszcze d la obyw ateli —  nieżydów?... W al­
ka. o prawo do pracy — prowadzona u nas 
od lat wielu przez m asy żydowskie, m-e da­
la  n iestety  dotychczas żadnego rezultatu*4.

szymy także z ust rektorów  innych Wyższych 
uczelni, bo faktem  jest, że wśród kół uniw er­
syteckich panuje wielkie zaniepokojenie. Ró

wnież wśród młodzieży akadem ickiej, k tó rą  
now y projekt chce wyjąć' z pod jurysdykcji d y ­
scyplinarnej senatów , a oddać pod władzę:-mht 
nowanych przez m inistra -specjalnych mrzćdń:- 
ków, istnieje —  jak  donoszą pism a warszaw 
skin —-  duże naprężen ie/.

Wyrzucenie
Z

Zinowjewa i Kamieniewa
partji komunistycznej.

Pewną sensację stanow i wiadomość wczo- nym przyjacielem  Lenina. K iedy T.er.hi w r. 
rajsza o w ykiueze.iim kilkunastu  w ybitnych boi 1919 tw orzył „K cam uterńy Zinowjew na wyuo- 
szewików z partji kom unistycznej przez jej sok Lenina został w ybrany pierwszym p.rez-3- 
, cen tralny  kom itet kontrolny '. Chodzi bowiem sem te j m iędzynarodowej: organizacji. Po śmier 
m. in. o kilku bardzo w ybitnych kom unistów ci Lenina należał Zinowjew razem ze Stalinem  
ęjak Zinowjew i Kamieii.iow); ponadto fakt wv- i Kamieniewem) do słynnej „trójk**,- k tó ra  * -  
rzucenia ty c h ' w ybitnych osobistości dowodzi, w myśl Lenina — m iała kierow ać kołlegjalnie 
że .wbrew pogłoskom z osta tn ich  miesięcy, sta- j losami państw a. W spółpraca zgodna „trójki” 
nowisko S talina jest silne. j trw a ła  jednak  krótko. W r. 1925 Zinowjew

W ykluczenie nastąpiło w dniu 9 b. m. W y. ’ przeszedł do opozycji względom S talina i zn- 
klucz.-no 20 w ybitnych kom unistów  z powodu <tał -za to ukarany  wyrzuceniem z partji. 
utw orzenia ..kontrrew olucyjnej41 organizacji W trzy  la ta  później został -p rzyw rócony  do  
tajnej, która zmierzała do przywrócenia „kapi- praw , oczywiście po złażeniu odpowiedniego 
tal (stycznych44 form gospodarczych i w tym ce- ..pokajania", na to. bv w r. 1932 znów-się zna­
lu rozpoczęła „kontrrewolucyjną4’ działalność leźć poza partją .
wśród bogatych chłopów, t. zw. kułaków. Równie w ybitną osobistością jest Kamie-

M. in. zostali w ykluczeni: Galkim, Ślepkov j niew- W r. 1922 otrzym ał odpowiedzialny urząd 
i M arecki, k tórzy  rep rezen tu ją ^praw icow ą14 zastępcy ..przewodniczącego rady  kom isarzy 
opozycję przeciw  Stalinowi, —  a także Ptasz- j ludowych*1 (czyli: prom jara)'; w r. 192G —  u- 
inyj i Stern, zwolennicy lewicowej opozycji rzd (I kom isarza (ministra) handlu zagraniczne- 
Trockiego. W reszcie diwaj o nazw iskach zna- go, potem posła w Rzymie. W r. 1927 został 
nyeli d >hrze: Zinowjew i Kamioniew-. -ia'k.o ..opozycjonista” wykluczony z partji k >

Je s t rzeczą wręcz niemożliwą ustalić, n a : nninistycznej. W następnym  roku wrócił do  
czem polegała w ina tych kon trr ewolucjomerów. | w fy by  w tym roku znów się znaleźć n a  liście 
Oskąrżeide o „kapitalizm ” zbyt jest ogó ln ik o -! proskrybowa.nych.
we. by go można poważnie trak tow ać. Z w y -! Są to wypadiki bardzo sym ptom atyczne dla 
cza.jiiie zaś stanow i bardzo w ygodny p re te k s t! w ew nętrznej sy tuacji w Rosji sowieckiej. Do­
do zlikw idow ania groźnego przeciw nika. Nieco I wodzą, że regim e S talina ciągło jeszcze napo-
więcej mówi zarzut organizow ania „kułaków ’*. 
W ynikałoby z niego, że zlikwidowana obecnie 
opozycja opierała się nie o proletarjat miejski, 
lecz o bogate chłopstwo i w ykorzystyw ała pe­
wien ferm ent ludności w ieskiej, k tó ry  jest 
skutkiem  kollektyw izacji rolnictw a.

tyka na opór, i że —  z drugiej strony  — w ła­
dza S talina je st dotąd tak  silna, iż mu się beiz 
większych trudności udaje w yrzucić z p a rtji 
tak ie „asy”, jak  Zinowjew, Knmicniew, a po­
przednio Trocki.

Byłoby błędem widzieć w tych w ypadkach
Mniejsza Z resztą o to. Znacemic oitekaw- jak iś znak załam yw ania się w ładzy S talina, 

szym od rzeczowego je st w  te j sprawie m om ent lub bolszewizniu. Ale też nie da się zaprzeczyć,
personalny, a szczególnie fakt, w ykluczenia 
dwóch tak  w ybitnych osobistości, jak  Zinowjew 
i . Ka.mieniow.

Zinowjew był w spółpracownikiem  i z&ufa-

że te  w ypadki są ilu stracją  bardzo ch a rak te­
ry sty czn ą  niezdrow ych stosunków , w jakich' 
się Roąja znajduje od la t 15, t. j. od zwycię­
stw a holszewizmu. W. Z.

Pomorze a niemiecka polityka rewizjonistyczna.
Jeśli z dzisiejszej perspektyw y będziemy 

rozpatryw ać linję niem ieckiej po lityk i rew izjo­
nistycznej po wojnie, uderzyć musi je j .niezwy­
k ła  planowość i konsekw encja. P rzed objęciem 
sts ru  niem ieckiej polityki zagr. przez Strefie- 
m anna w pływ ały na  nią. raczej momenty emo­
cjonalne. Z jednej s tro n y  odzyw ały się gw ał­
tow ne p ro testy  ze strony  czynników skrajn ię 
nacjonalistycznych, przybierające w yraz w sze­
regu zamachów na odpowiedzialnych kierow ni­
ków ówczesnych Niemiec (Erzberger, R athe- 
nau), z drugiej zaś strony  ze względów opor- 
tunistycznych i ze względu na w ew nętrzną s y ­
tuację ekonom iczną Rzeszy w ysuwano postu­
la t t. zw. Erfullungspolitik , polityki w ypełn ia­
nia zobowiązań trak ta tow ych  Dopiero Streee- 
mann potrafił Niemcom narzucić plan w reali­
zowaniu ich postu latów  i sam plan ten urze­
czywistniał z widocznym Sukcesem.

E tapy  tej polityki rew izjonistycznej są  w i­
doczne. N aprzód w ysunęła się sp raw a odszko­
dowań, k tó ra  poprzez uk łady  D avesa. Younga, 
a  wreszcie tegoroczną konferencję londyńską 
została zakończona pełnem powodzeniem Nie­
miec. N astępnie poszła spraw a ew akuacji Nad 
renji zakończona przedterminoweim. jej opróż 
nieniem. Po jej zlikwidowaniu w ysunięta  zo­
sta ła  spraw a anulow ania ograniczeń zbroje­

niow ych, k tó ra  znajduje się obecnie w staJjum  
dyskusji i realizacji.

Pozosta ły  jeszcze o tw arte  dwa postulaty  
niemieckie: spraw a anulowania artyku łu  trak ­
ta tu  w ersalskiego o odpowiedzialności Niemiec 
za wojnę i spraw a rewizji granic. Sprawa pierw 
sza m a znaczenie moralne, d ruga zaś ma dla 
m iędzynarodowego układu stosunków  znacze­
nia istotne. W  niej też jest najbardziej zainte­
resow ana P olska. T ra k ta ty  locarneńskie z ro ­
ku 1925 uregulow ały dla oficjalnych Niemiec 
definityw nie sprawę granic zachodnich — *
Francją i Belgją. W prawdzie n ik t się nie łu ­
dzi co do tego. by miały one, ułagodzić 
opinję społeczeństwa niemieckiego, czego do­
wodem było niedaw ne niemal półoficjalne po­
ruszenie spraw y Eupen-M almedy. Ale. niemniej 
w stosunku do tych granic po lityka zarówno 
oficjalna, jak i nieoficjalna jest nadzw yczaj os 
trożna.

Rozwiązały się za to ręce w ich .własnej 
opinji w stosunku do swego sąsiada w schod­
niego, tj. do Polski. Przed erą S tresem jnuaUn o śle d re n ie 44 to  m a ta k i sk u te k , żc . — c -, ., . , ..

m im o - k m z y su  ź v d r i k ro k  za  k ro k iem  po- nie można by ło  dopatryw ać sm planow ej akcji 
w iększaji}  sw ój s ta n  p o s ia d an ia  w m iao taob . Ioficjalnych Niemiec pizeciw. granicom, po i.

Niewątpliw ie sta le  pojaw iały ,się w Niemciech 
głosy o „krzyw dzie niem ieckiej”* o „praw ach” 
do ziem polskich, ale były to. raczej reakcjo 
uczuciowe, niepowiązane zbyt ściśle z plan rwą 
akcją. Dowodzi tego bodaj fakt, że głosy n ie ­
mieckie przeciw  granicom  Polski z w rac a ł/ się 
równocześnie z równą siłą przeciw  wszystkim  
częściom tej granicy, a więc zarówno przeciw 
Śląskowi, jak  i Pomorzu, jak  wreszcie .lawer 
przeciw Poznańskiem u. Zmienia s ię -s y tu a c ji  po 
układach locam eńskich. Nie rezygnując >-zv- 
w iście z zasadniczych swych aspiracyj do ea 
lego dawnego zaboru pruskiego, od tego czasu 
planowa p ropaganda niem iecka skierow ana' zo­
sta ła  głównie na- jeden odcinek, k tó ry  w ydał 
się im najłatw iejszym  —  n a  Pomorze. O Poz­
nań sk i em zaprzestano naw et niemal zupełnie 
wspominać za w yjątkiem  chyba zupełnie szo­
winistycznych występów. 0  Śląsku nie zapo­
mina się przy żadnej sposobności. " a Ie orły 
ciężar system atycznej propagandy skoncentro­
w ano na odcinku pomorskim.

Planow ość propagandy niemieckiej p rz e /w  
Pom orzu polega n ie ty lk o 'n a  stałem trzm naniu 
opinji swego kraju w stan ie ciągłego podniece­
nia i rozjątrzenia, ale również n a  stałem  zw ra­
caniu uwagi zagranicy na  ten problem pomor­
ski przez składanie nań winy za wszelkie nie­
dom agania państw a niemieckiego, oraz wresz­
cie na  w spółpracy nauk i niemieckiej. Z. całą 
system atycznością niemiecką, rozdzielone, zosta 
ły role. Zwerbowani — z pewnością, nie bezin­
teresow nie —  obcy publicyści w rodzaju Mar- 
te la  we F rancji i sir R oberta Donalda w An- 
giji w ydają pod dyktandem  niemieckim osobo 
książki, poświęcone stosunkom  ..polsko-niein.ee- 
kim ze szczególnem uwzględnieniem problem u 
pom orskiego, próbując w^ ten sposól; wytw«- 
rzyć ,-niezależną4’ opinję m iędzynarodową, p icy  
chylną dla Niemiec. Za inspiracją niemiecką, 
w ysuw ane są  coraz to nowe pomysły *ozwią­
zania t. zw. „spraw y k o ry ta rza4’, w obcej pra­
sie lansow ane są korzystne dla N iem kę a r ty ­
kuły.

M aterjału dla tego rodzaju propagandy do­
sta rcza  oficjalna nauka niemiecka. Na temat 
Pom orza pow stała już po stronic niemieckiej 
tak  obszerna lite ra tu ra , ż e _ rejestracja jej w y­
m agałaby osobnej pracy bibliograficznej. Prc- 
historycy sięgają do odległych zamierzchłych cza 
sW . by w ykazać, że pierwszymi mieszkańcami 
ziem byli Germanie. Antropologow ie w ykazują
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rzekom ą przynależność pomorskiej luiiności do 
germ ańskiej” rasy  nordyjskiej. H istorycy : 

wyraźnem naciąganiem  faktów  piszą o (dobro 
dziejstw ach niem ieckiej ku ltu ry , o p lacach 
ku ltu ra lnych  Krzyżaków , F ryderyka n .  i P rus 
o tubylozości Niemców na Pomorzu. Lingwiści 
chcą wykazać narodow ą odrębność Kaszubów. 
•Statystycy wszelkimi sposobam i próbują wy- 
kSfaó, że przed wofftą Niem cy byli na Pom o­
rzu w większości. Ekonomiści zaś udow adniają, 
że nietylko P /u sy  W schodnie, ale cała Rzesza 
jest gospodarczo zrujnow ana przez oddania 
Pomorza Polsce-

Plon tej ogromnej pracy nauki niemieckiej 
jakkolw iek obfity ilościowo, jakośckrw o nie 
przyniósł oczekiwanych rezultatów . Pogłębienie 
dyskusji naukow ej, podjętej przez stronę poi 
ską. przyniosło Niemcom niejedno rozcza.ro 
wanie, co potw ierdza szereg głosów publicy­
stycznych po stron ie niemieckiej. Nie bez za­
dowolenia możemy stwierdzić, że obecnie wsku 
tek  narzuconej przez Niemców kam panji nam  
kowej na tem at Pomorza, stanow isko polskie, 
w  oczach Zachodu jest raczej silniejsze, niż 
było przedtem .

D z:ś najwięksi naw et przeciwnicy nie wąt 
pią o polskim charakterze narodowościowym 
Pom orza ani o jego niezbędności dla naszego 
ty c ia  gospodarczego. Po kolei w szystkie na­
ukow e argum enty  niemieckie zostają w ycofa­
ne. Pozostało jeden niezłomny, ale niemniej 
p rzekonyw ujący: prestiż narodow y Niemiec, 

•którego Niemcy nie mogą pogodzić z rozdzie­
leniem Prus W schodnich od Rzeszy przez terer: 
polskiego Pomorza. A jest to argum ent dla u- 
m ysłowości nowoczesnej najm niej przekony­
w ujący.

J lffl ziemiach
Otwarcie Chrzęść. Uniwersytetu 

Robotniczego we Włocławku.
W niedzielę dnia 9 bm w sali k inoteatru  

„S łońce” we W łocław ku odbyło się uroczyste 
o tw arcie Chrześcijańskiego U niw ersytetu Ro­
botniczego. U roczystość zaszczycił swą, obec­
nością Ks. Biskup R adoński, s ta ro s ta  powiato 
w y Murmyłło, przedstaw iciele m agistratu , urzę­
dów i licznych związków. Fo odmówieniu przez 
Ks. B iskupa i zebranych „Ojcze nasz” Ks. Szwa 
biński, patron  chrześcijańskich związków za 
wodowych pow itał gości. Poczem sekretarz o- 
Irręgowy Ch. Z. Z. S 'em ieński odczytał spra­
w ozdanie z działalności Oh. U. R., w roku ub 
W stępny w ykład  o „potrzebie i znaczeniu Ob. 
TT. R.” w ygłosił p. T. Błażejewicz z W arsza­
w y, prezes Zarządu głównego Ch. U. R. Na­
stępnie Ks. patron  Szwabiński podał do w iado­
m ości zebranych program  Ch. U. R. na rok 
bieżący. Ks. B iskup składając życzenia owoc 
n e j pracy, podniósł z uznaniem dążenie robot­
n ików  do ośw iaty, zachęcił do licznego uczest­
n ictw a i udzielił pasterskiego błogosław ień­
stw a. W  otw arciu wzięło udział przeszło 4.000 
osób. (KAP).

Tajemnicze zajście koło Cytadeli 
lwowskiej.

W e środę rozeszły się pogłoski o „napadzie” 
n a  C ytadelę w e Lwowie oraz o rewizji w u- 
kraińskim  domu akadem ickim . W tej sprawie 
kom unikat sta ro s tw a grodzkiego opublikował 
komunikat, urzędowy, z którego w ynika, że 
dn ia 10 bm. około godz. 21 żołnierz pełniący 
służbę koło m agazynu broni został ostrzelany 
nagle z rewolweru, n a  co odpow iedział w ystrza 
łem z karab inu , a larm ując w artow nię. W cza­
sie poszukiw ań spraw cy strzałów , przytrzym a­
no w okolicy C ytadeli P. Boroszeńkę, studen­
ta  politechniki, zam ieszkałego w ukraińskim  do 
m u akadem ickim . Przeprow adzona tam rewizja, 
dała  m aterja ł obciążający, przye&em areszto­
wano kilku akademików oraz zarządzającego 
domem akademickim.

Jeszcze jeden adwokat łódzki aresztowany
W  W arszawie aresztow ano znanego adwo­

k a ta  łódzkiego Missalę pod zarzutem  nadużyć, 
popełnionych na stanow isku syndyka m asy u- 
padłościow ej firmy S. Litrowski. A resztow ane­
go przewieziono do Łodzi, gdzie został w ydany 
miejscowemu urzędowi śledczemu. Ponadto za­
znaczyć należy, że urząd prokuratorsk i prow a­
dzi obecnie dochodzenia przeciwko 8 adwoka­
tom, podejrzanym o nadużycia na stanowiskach 
syndyków mas upadłości.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU „CARITAS* W 
KIELCACH.

Z ogłoszonego świeżo sprawozdania Zwiąż 
k u  Tow arzystw  Dobroczynnych „C aritas” w 
K ielcach za sierpień br., widzimy, że ilość człon 
ków tej pożytecznej insty tucji w dalszym cią­
gu w zrasta i wynosi obecnie 818 osób. W artość 
pomocy udzielonej w tym okresie ubogim w y ­
niosła blisko 2.600 zł. N a pomoc tę  złożyły się: 
w ydane 150 osobom bezpłatne obiady codzien­
ne, tygodniow e racje żywnościowe rozdane 175 
osobom, zapomogi pieniężne i odzieżowe. Po 
nad to  dano pracę 21 osobom, udzielono farę  
porad lekarskich. B ezpłatna bibljoteka w ypo­
życzyła 127 tomów książek  35 czytelnikom. 
(KAP).

Dzieje grzechu senatora Wyrostka.
Z ZA KULIS INTERWENCJI PODA TKOWYCH KS. PSZCZYŃSKIEGO.

• Katowice, ctaia 12 października.
W  dniu dzisiejszym w Sądzie Okręgowym 

w K atow icach od/była się rozbaw ,a w sprawie 
głośnego sporu o  sumę 343 tys. złotych parnię 
dzy księciem Pszczyńskim a Djonizym Logi 
neon. Djonizy Login w ystąpił do księcia Pszczyń 
skiego z pretensją  o 343 tys. złotych, jak o  pro 
wiiizję, w związku ze staraniam i o obniżenie po­
datków  księcia. Login opierał swe pretensjo 
n a  Jimowie, spisanej pod d a tą  10 stycznia 1031 
roku  pomiędzy nim a jednym z dyrektorów  
koncernu księcia Pszczyńskiego, Ślesińskim. 
W  czerwcu b. r. sąd polubowny przyznał tę 
sumę n a  rzecz Logina. Poniew aż książę Pszczyń 
ski r ozstrzygnięcia sądu polubownego n ie  p rzy ­
jął. T ogin wniósł skargę do sądu zwykłego.

Is to ta  sporu polega n a  tern, iż książę 
Pszczyński utrzym uje, że pełnomocnictwo u 
dzielone przez niego p. Ślesińskiem u, uie upo­
w ażniało tego ostatniego do zawierania jakich­
kolwiek umów o w ynagrodzenie oraz, że umo­
wa. pomiędzy n. Ślesińskim a Loginem została 
zaw arta o wiele później, bez jego wiedzy i an­
tydatow ana jedynie w celu otrzym ania pro­
wizji.

Przebieg rozpraw y rzucił niezwykle c h a ­
rak terystyczne światło u a  Ho tego zatargu, 
k tó ry  ju t  w pierwszem swem stadjuin wzbudził 
w opiaiji publicznej tak  wielkie zainteresow anie. 
Tło t-o sięga, głęboko w obecne stosunki poli­
tyczne i musi w całom społeczeństwie w ywo­
łać duże wrażenie.

Przed rozpoczęciem rozpraw y adw okat Ziół- 
kiewicz, wystcoubacy w imieniu Logina 
czytuje dw a telegram y, otrzym ane od swego 
mocodawcy. W jednym telegram ie Longin za­
w iadam ia k ró tko , że zasta ł rano aresztow any 
w W arszawie, drugi telegram  brzmiał:

„A resztow ano bezprawnie. Odroczyć roz­
praw ę do przesłuchania mnie osobiście. Kouiecz 
nie odroczyć. Rewelacje. —  Login".

W iadomość ta w yw ołała a a  sali duże w ra­
żenie.

Po załatw ieniu form alności w stępnych, sad 
przystąp ił do przesłuchania św iadka, księcia Ja 
n a  H enryka Pszczyńskiego. Świadek zeznając po 
niemiecku, stw ierdza, że Ślesiński niejednokrot 
nie w okresie od jesieni 1931 roku do wi >«ny 
ro k u  bież. mówił zarówno jemu jak i d y rek to ­
rowi Treitschkemu, że z udzielonego mu pełno­
mocnictwa ani razu nie rdbił użytku . Na do* 
wód p rzedstaw ia odpisy dwuch listów , jednego 
pisanego przez dyrektora T reitschkego do Sie­
mińskiego, oraz drugiego z dn ia  13 czerwca 
b. r., w którym  św iadek Ślesiński pisze, iż o 
p retensjach Logina nic nie wie. Oryginałów 
tych listów , k tó re  znajdują się w posiadaniu 
dyrek tora T reitschkego, świadek nie widział.

z rozmów na wiosnę 
wyłącznie przerwanie

dok — w czasie jednej 
1931 r., m iało na celu 
rozmowy.

Pewnego dnia. Ślesiński oświadczył księciu, 
że musi zaangażow ać jeszcze jedną siłę pomoc­
niczą.. „która- będzie jednak dużo kosztow ać”. 
Doiyczy!o to w łaśnie dr. "Wyrostka, k tó ry  miał 
podjąć staran ia o obniżenie podatków  księcia. 
Świadek zgodził s ię • na zaangażow anie dr. W y­
rostka. z którym  pertrak tow ał osobiście.

Następnie odbyła sio konfrontacja ks. 
Pszczyńskiego ze Ś1 osińskim.

Na. py tan ia  sądu świadek Ślesiński po tw ier­
dza. że w styczniu lub w lutym  zaw arł z Lo­
ginem w Hotelu Europejskim  w W arszawie u- 
mowo. która je s t podstawą, skargi. Świadek 
baw :l wówczas w W arszawie razem  z księciem 
Pszczyńskim w spraw ach podatkowych i wraz 
z księciem odbył w prezydium Rady Ministrów 
konferencję z ówczesnym erem jerem Sławki un. 
P. Sławek ro lecił p. ślesińskiem u porozumieć 
sip w tej sprawce z min. Skarbu p. M atuszew­
skim i osobiście naw et do ni<-g > telefonował, 
ponieważ jednak u. Matuszów i- go nie było, 
noradził p. ślesińskiem u. aby zatrzym ał się 
jeszcze na jeden dzień w  W arszawie.

W ówczas to  w czasie rozmowy z księciem 
w Tb'folu Euroioeiskim padły słowa:

..Niech pan robi co nan chce. bylebv sp ra­
w a  została z ła fw ionak

P. ślesiński. uważając 1o za udzielenie mu 
przez księcia zupełnie wolnej ręki. zaangażo­
w ał Logina, k tó reg o  tego samego dnia łub  na- 
zaiutrz przedstaw ił księciu.

św iadek utrzym uje, że Login został zaan­
gażow any przed dr. W yrostkiem  i że Tego o- 
sta tn iegę zaangażowano właśnie na. wniosek 
Logina. O treści um owy z Loginenn św iadek 
księcia nie zaw iadam iał, uw ażając, żo udzielone 
mu pełnom ocnictw o do tego go upaważinia. W y 
sokość. sumy prowizji, przyznanej Loginowi, 
św iadka nie raz d i, .skoro sam książę zaw arł 
z dr. W yrostkiem  urnowe. ktÓTa przewidywała 
iirowizie w w ysokości 220 ty?, złotych

W yjaśnia, nadto. Ślesiński że dr. W yrost­
ka nie znał. Dopiero, pały w dalszych s t a r a ­
niach —  mówił —  nan >nyil:ŚT>v na pew ne t r u ­
dności, kfdąraę sam rzucił myśl, ażeby zaanga­
żować jakąś o sob istość .. polityczną. W ówczas 
{■> za rada Logina udałem  ~ie do Senatu. gdzie 
złożyłem propozycję d r W yrostkow i, k tó ry  
zgodził się na  jej przyjęcie. Książe zaw arł z dr. 
W yrotkiem  urn owe osobiści*'.

„W epoce oświaty.
W numerze z 9 października p rzy toczy liś­

my z sanacyjnego tygodn ika tarnow skiego 
„H asło4’ wiadomość, iż szkołę w m iejscowości 
K onary (pow. Dąbrowa) zam knięto, dzieci 
przydzielono do oddalonego o o kilometrów, 
(tam  i z powrotem) Żabna; kiedy zaś do p. in­
spektora w Żabnie p rzybyła delegacja włoś-. 
eian, usłyszała radę, by sobie sam i chłopi w y­
najęli nauczyciela. Chłopi zastosow ali się do 

[.tej rady , szkoły im jednak  nie chciano oddać. 
W ówczas przy pomocy sprowadzonego um yśl­
nie ślusarza szkolę otworzono.

W tej spraw ie otrzymjftiśmy od Ks. Dzie­
k an a  C-horążaka. członka Itad y  szkolnej miej­
scowej, w yjaśnienia faktycznego stanu rzeczy. 
W edług tego w yjaśnienia szkolę zamknęło 
K uratorjum  krakow skiego okręgu szkolnego w 
K rakow ie, a dzieci z K onar przydzieliło .szkole 
7-klasowej w Żabnie m. in. z tego  powodu, żo 
K onary zostały  złączone z jednostką  admi­
nistracy jną w Żabnie. Dalej w yjaśnia K s. Dzie­
kan Chorążak, że odległość K onar od Żabna 
wynosi U/o (tam i z .powrotem 3  km); wreszcie, 
żc in sp ek to r  w  Żabnie rady , o jak iej m owa, nie 
dał. a kierow nik szkoły w K onarach nie mógł 
w ydać kluczy do .szkoły ludności, ponieważ 
szkojn zarządza R ada . ■ ■ Ina w Żabnie.

Zam ieszczając pov ze w yjaśnienie nie 
możemy w strzym ać się od uwagi, że w ypadek 
ze szkołą w K onarach jest typow ym  przykła­
dem szkodliwości masowego zwijania szkółek  
1-klasow ych dla -tworzenia szkół „najw yżej or­
ganizow anych”. Ludność woli mieć we wsi, 
choćby niżej zorganizow aną szkolę, byle nie 
musia-ia dzieci posyłać do oddalonej m iejsco­
wości do szkoły 7-klasowej. A sądzim y, że 
jeśli chodzi o w alkę z analfabetyzm em , to  le ­
piej, żeby by ła  w każdej w si choć imała szkoła, 
niż co kilkanaście kilom etrów  szkoła 7 -kla­
sowa!

INTERWENCJA SEN. WYROSTKA.
Z apytyw any dalej o szczegóły um owy ze 

senatorem  z B. B„ dir. W yrostkiem , książę 
Pszczyński zeznał, że w kwietniu 1931 roku 
została pomiędzy nim a adwokatem Wyrostkiem  
zawarta umowa, określająca wysokość wyna­
grodzenia dr. W yrostka za interwencje tego  
ostatniego w Min. Skarbu w sprawach podatko­
wych księcia. W kwietniu 1931 r. przybył do 
Katowic p. Login, zapowiedziany poprzednio 
listownie przez dr. W yrostka jako jego pełno­
mocnik. Login przedstawił się księciu jako siła 
pomocnicza senatora Wyrostka, w szczególno­
ści w sprawach podatkowych. Przyjazd Logi­
na do Katowic miał na celu zawarcie dodatko­
we; umowy pomiędzy dr. Wyrostkiem a księ- \ 
ciem Pszczyńskim. Równocześnie Login podjął 
dla sen. Wyrostka sumę 15 tys. złotych, jako 
honorarjum tego ostatniego.

Razem za swoją interwencję, według ze­
znań ks. Pszczyńskiego, miał dr. W yrostek o- 
trzymać honorarjum w wysokości 200 tysięcy  
złotych.

W  dalszym  ciągu swych zeznań ośw iadczył 
ke. Pszczyński, że Ślesiński sk ładał mu ze 
swych zabiegów sprawozdania, w k tórych u s ta ­
wicznie pow tarzały  się nazw iska pM ityków.
Wówczas, to być może, św iadek chcąc przer­
wać w czasie jednej z rozmów tok opowiadania, i prowizja moja, którą omówi Pan 
Ślesińskiego, wyraził się do niego w mniejwię- 1 
cej ten sposób:

„Niech pan robi, co pan chce, byle spraw a 
była w porządku”.

To w yrażenie, k tó re  p a d ło  tw ierdzi świa-

-KS. PSZCZYŃSKI WYJAŚNIA..:
W odpowiedzi na zeznania S lesińddego ks. 

j Pszczyński udzielił w yczerpujących w yjaśnień: 
Logina poznał dopiero, gdy  ten —  jako peł­

nomocnik dr. W yrostka  — przybył do K ato ­
wic. P. Ślesiński nie m iał żadnych pełnomoc­
nictw  do zaw ierania w  jego imieniu w iążą­
cych umów. Pełnom ocnictwo, udzielone p. Śle- 
sińskiemtu. upoważniało go jedynie do w y sta ­
w iania osobistościom, używ anym  przez niego 
do imterwencyj, za,świadczeń, m ających im słu­
żyć dla legitym ow ania się w  urzędach.

Na dowód s. Pszczyński przytacza, iż gdy  
chodziło o pośrednictw o w  spraw ie uzyskan ia  
kredytów , upoważnił pana Ślesińskiego do n a ­
pisania listu  w te j spraw ie do m in istra  Targów  
skiego z wyraźuenn zastrzeżeniem , aby w  liście 
p. Ślesiński podkreślił, iż w ystępuje w własnem 
imieniu i nie m a praw a, zaw ierać umów imie­
niem księcia.

N a tem  skończyła się rozpraw a. Nadm ienić 
jezeze należy, że do aktów  spraw y dołączony 
został lis t dr. M. W yrostka  do Logina. L ist 
ten brzmi dosłownie: „Do pana  Etfoafaego L o ­
g ina w  W arszawie. Za współpracę w załatwie­
niu spraw podatkowych księcia Pszczyńskiego  
otrzym a Pan w dwóch ratach w  miarę uzyska­
nych opłat umówionego przezemnie z ks. 
Pszczyńskim wynagrodzenia kwotę w  wysoko­
ści 20% mojego honorarjum.

Również zobowiązuję się wypłacić Panu 
\%  ceny kupna nieruchomości, których sprze­
daż książę Pszczyński zaofiaruje rządowi, o ile

z księciem,

Z  ca łego  ś ir ia ta .
Wykorzystał niemiecką frsnkofobję.
Na wiosnę b. r. pow rócił z niewoli francu­

skiej do Niemiec n ie jak i Daubm an, k tó ry  opo­
w iadał niestw orzone rzeczy o. sw ych przeży­
ciach, ucieczce i niebezpieczeństw ach, grożą­
cych jego życiu. W zw iązku z teini opowieścia­
mi rząd  niem iecki in terw eniow ał naw et w d ro ­
dze dyplom atycznej w  P aryżu , a  niem ieckie 
dzienniki p rzy tacza ły  fołaografje D aubm ana. 
Rzekom y jeniec jeździł tym czasem  z odczy ta­
mi po Niemczech, w yw ołując wszędzie 'współ­
czucie. O statecznie okazało się, że rzek arna 
„ofiara” niewoli je s t zwykłym  oszustem , k tó ry  
um iejętnie um iał w ykorzystać nienaw iść do 
Francji, J e s t on z zawodu kraw cem .

CUDOWNE UZDROWIENIE W  LOURDES.
Ze S trasburga donoszą o cudownem uzdro­

wieniu pewnej młodej dziew czyny z Alzacji, 
k tó ra  od 6 la t by ła  cięjżko chora, a  po ppbycie 
w Lourdes nagle uzdrow iała. Zarówno biuro le­
karsk ie  w  Lourdes, jak  i dok to rzy  w A lzacji 
stw ierdzili, iż uzdrowienie chorej nastąp iło  je­
dynie w skutek  cudu. L udność przy ję ła  powrót, 
uzdrow ionej dziewczyny do  dom u owacyjnie. 
(KAP).

ZGON PROF. NAEGLE. W e środę zm arł 
w P radze  n a  udar serca  prof. dr. A ugńst Nae- 
gle, licząc 63 la ta . Oprócz działalności nauko- 
wej, profesor N aegle rozw ijał też  żyw ą akcję 
polityczną n a  platform ie chrześcijańsko-spolecz 
nej. Prof. N aegle b y ł dw a razy  rektorem  uni­
w ersy te tu  niem ieckiego a  w  1920 roku  k o n tr­
kandydatem  M asaryka ze s tro n y  -mniejszości 
niem ieckiej w  w yborach n a  prezydenta rzeczy- 
pospolitej. Prof. N aegle zajm ow ał ka ted rę  h i­
storii kościelnej.

SPALIŁ 720.000 PEREŁ JAPOŃSKICH. 
Dzienniki w iedeńskie donoszą z T okio , iż pe­
wien przedsiębiorca połowu pereł w  Kobe, po­
lecił spalić 720.000 pereł japońskich. W artość 
•spalonych pereł w ynosi 500.000 yenów . Przez 
to  radyka lne  zarządzenie oczekiw any jest 
w zrost ceny pere ł japońskich.

FATALNY SPLOT WYPADKÓW z błahej
prowizja moja, którą omowi i"an z Księciem, --------------------------  . . .  .
w razie nabycia tych nieruchomości przez rząd, ■ spowodował sam obójstw o majstra
wynosić będzie 2 <4 - 3 %.Z pow ażaaem . r *  l ciesnetókiego P edheta  w  Leezen kolo S eejehor-

M. W yrostek”.
W yrok w  te j in teresu jącej sprawie m a być !

ogł szony w  p ią tek  w południe.

Skarga b. kata.
Zdym isjonowany k a t M aciejewski wystąpił 

ze skargą przeciw  skarbow i państw a o odszko­
dow anie za u tra tę  zdrowia w czasie służby. W 
czasie jednej z egzekucyj w K rakow ie k a t tia 
prośbę delikw enta nie zawiązał mu oczu. W 
momencie k iedy skazany zawisł na  szubienicy, 
kopną! kata nogą w  brzuch. M aciejewski do­
znał silnych obrażeń i musiał się leczyć przez 
szereg miesięcy w szpitalu.

REWIZJA PROCESU SCHMIDTA I SO­
BIERAJA- Obrońcy zabójców ś. p. G ettera —

Schm idta i Sobieraja., prowadzą energiczne s ta ­
rania o rew izję w yroku sądu doraźnego, mocą 
którego Schm idt i Sobieraj zostali skazani na 
dożywotnie więzienie. Podobno s ta ran ia  te m a­

ga. S to jąc na  drabinie zaczepił on ubraniem  o 
gwóźdź, a  nie m ogąc uwolnić Ubrania, popro­
sił żonie o pomoc. Zona, schodząc z drabiny, 
spad ła i s trac iła  przytom ność. Pecher. sądząc, 
że żona zabiła się, z przerażenia strac ił zm y­
sły i powiesił się. Zonę, k tó ra  doznała w strzą­
su mózgu, przewieziono do  szpitala.

W YPADEK CZY ZBRODNIA? N a linji 
Mińsk—Bereczyn znaleziono zwłoki tu ry s ty  
zagranicznego, Teodora. Menohina. W ładze so­
wieckie prow adzą dochodzenia, czy Menchinją  duże widoki powodzenia.

CAŁY POWIAT GRUDZIĄDZKI BEZ | w ypadł z pociągu, czy też padł ofiarą zbrodni. 
ŚWIATŁA. Onegdaj wieczorem trzej, areszto­
wani osobnicy przerzucili w okolicy miej­
scowości Blenikowo w powiecie grudziądz­
kim dru t, obciążony kam ieniam i przez przow > 
dy elektryczne, co spowodowało kró tk ie spięcie 
i pozbawiło cały  pow iat grudziądzki św iatła w 
ciągu 4 godzin. Sprawcam i okazali się rolnik

Malinowski i robotnicy Poliński i Brenda. T łu­
m aczą się oni tem, że mieli jedynie n a  celu 
chw ytanie p taków , siedzących n a  przewodach 
elektrycznych. W szyscy trzej zostali osadzeni 
w areszcie.
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WANDA » »
Dziś prem jera M m  ^  i g  w teatrze świetlnym

I I
bezkonkurencyjnego i kapitalnego programu komedjowego!

ZEMSTA NIETOPERZA
F L E D lE R M A U S .

Ssam pański film wrzawy, śm iechu, tańca, poryw ających m elodji, ekscentrycznych przygód
i arcypikantnych awaoturek.

W rolach głów nych przem iła trzpiotka, filuterna A N N Y  O N D R A  — oraz 1 0 0 % - w y  am ant 
film ow y w  roli Ks. Orłowa IW A N  P E T R O W IC Z . — Reżyseria najbardziej utalentow anego  
KAROLA LAMAC’A (twórcy Feldm arszałka). — Potężna sym fonia czarujących m elodji w iedeń­

skich w alczyków  mistrza JANA STRAUSSA.
Szalony w ir zdarzeń i wypadków  — n iezw yk le  kom iczne sytuacje — olśniew ająca przepychem  
w ystaw a. — Arcydzieło to o oszałam iającym  sukcesie w szechśw iatow ym  będzie ob ecn ie  naj­

w iększą rewelacją Krakowa. — Ponadto w programie tygodnik „FOXA“.

W  so b o tę  15 bm  godz* 3 pop. W  n iedz ie lą  16 b u t .  godz. 11*30 p rzed p o ł.

P O R A N K I  F ILM O W E

KOBIETY BEZ PRZYSZŁOŚCI
w  rolach głów nych: Joan Crawford, Clark Babie. — Ceny m iejsc od 49 groszy.

mmammmmmmmmmmmmmmmMmmmmmmmmmammmmmmmmmammmmm

W hołdzie dla ofiar katastrofy sterowca „R. 101

We francuskiej miejscowości B saucais*  w m iejscu, gdzie spadł angielski rdcrowiec ..li. 101** 
przed dwoma la ty , potoio.no w tych  dniach k a  mień węgielny pod pomnik. W katastro fie  po­
niosło śmierć 54 osób. Na zdjęciu widzimy scenę, gdy  angielski poseł w Paryżu, Tyreflł, k ła­

dzie podw aliny przyszłego pom nika.

R e g le  ż ó łk n ą  • ••
Zakopane, 12 października.

„Ułani Rotsdiiida“.
W interesującej spraw ie rzekom ego otr-uci* 

Mickiewicza (k tó ra zresztą, nie traci na ak tu a l­
ności) zabrał glos osta tn io  w „W iadom. Lite­
rack ich’’ prof. K ucharski (Lwów)... W sposób 
bardzo stanow czy w yprasza sobie pociąganie 
go przez p. Boya-Żeleńskiego na św iadectw o 
„o truc ia4’ Mickiewicza. W yraża zdziwienie, jak  
„w ykształcony lekarz4’ jakim  jest p. Boy-Że­
leński, może swój pogląd, iż Mickiewicz nie 
um arł na cholerę, opierać n a  leni, że poeta  „niu 
szezerniał po śm ierci” . Pomieszała mu się widać 
dżuma z cholerą.

Co się zaś ty#zy „legjonu żydow skiego’", 
k tó ry  Mickiewicz formował, a którego sławę 
głosi obecnie p. B randstae tte r, to  prof. K uchar­
ski p rzy tacza opluje pewnego staruszka, k tó ­
ry  ten „Iegjon’4 znal. Zdaniem owego staruszka 
był to  leg jon „ułanów Rotschilda”, a tak dziel­
nych, że pewnego razu po przeglądzie w ystąpi­
ło  z  legjonu „trzech Mosków4’ i kom endanta 
proszą o eskortę z trzech najm niej żandarm ów. 
N a co? „Bo tam —  m ówią —  w następnej wsi 
jest bardzo niedobry pies".

,„Argument” prof. K ucharskiego m a oczy­
wiście ta k ą  samą. w artość, co „a rgum enty” p. 
Boya-Żeleńskiego. Ale też w łaśnie o stw ierdze- 

i nie tego chodziło.
W reszcie zupełnie słusznie w ystępuje prof. 

K ucharsk i p rzeciw  tym  panom „wśclbskim ’4, 
k tó rzy  d la  rzekom ej praw dy w ścibiają nos w 
spraw y naw skróś przyw atne i rodzinne poety. 
„N aród” —  pisze —  czy naw et cały  „lud pol­
sk i4’ m a praw o do tw órczości lub działalności 
publicznej sw oich w ielkich ludzi, ale niem a n a j­
mniejszego praw a do ich pantofli i koszul, n ie ­
m a p raw a buszować po ich skrzyniach czy po 
ich śm ietnisku domowem4’.

f lu c A  ip y d a n n ic s y .
Książka o Żwlree i Wigurze.

N akładem  G ebethnera i W olfa przy ścisłej | 
WTstpółparacy A eroklubu Rzeczypospolitej P ol­
skiej ukaże się około 15 paM ztanaika 1932 r. 
w ydaw nictw o pod ty tu łem : „Żwirko i W ig u ra—•' 
iy c ie  i czyny44.

K siążka ta  oprócz biograf]i dw óch bohater­
sk ich  lotników , skreślona pfórem p isarza lo tn i­
czego poruczndka-pilota Jan u sza  M eissnera, za­
w ierać będzie m. in. cyfrow e zestaw ienie w aż­
niejszych ich wyczynów.

O bjętość książki s tro n  około 120 oraz 16 
s tron  s ta rann ie  dobranych iluetr&cyj. —  Oarui 
egzem plarza oa 8.50. W ydanie ozdobne w n ie­
w ielkiej ilości num erow anych egzem plarzy n a  
specjalnym  papierze ca 10 zł. C ałkow ity zysk 
z tego w ydaw nictw a przeznaczony jeet n a  fun­
dac ję  k u  ozci śp. porucznika Żwirki i śp. inży­
n ie ra  W igury.

T tlo d a
Szał trykotarzy.

Od dłuższego już czasu m oda nie pozw ala 
nam  obyć się bez p a ru  bluzek włóczkowych, 
różnie tłum acząc konieczność posiadania ich 
w  garderobie. A w ięc w lecie n a  w ietrzne i 
chłodniejsze dni. Do wycieczek, do  sportu , do 
b iu ra  itp . Zrzędom tw ierdzącym , że to  za go­
rące  n a  lipiec, odpow iadało się, że więcej tam 
'dziurek, niż w łóczki. I to b y ła  racja. A le teraz 
m am y październik, w ięc m oda przystosow ała 
się z w łaściw ą sobie g iętkością do w arunków  
klim atycznych. Obecne sw eterki, dżem perki 
i  bluzki m ają  już znacznie więcej włóczki, niż 
dziurek i wogóle są  m ało ażurowe. Zato nie 
6łychanie fantazyjne i napraw dę w tym  sezo­
n ie  nieodzowne.

W obec m ody bluzek i spódniczek, noszo­
nych  niety lko w dzień, jako  ubranie sportowe, 
a le  naw et w  różnych kom binacjach m ńiej lub 
w ięcej stro jnych wieczorem, bluzki włóczkowe 
tem bardziej nab iera ją  sensu. Prześliczne mode­
le w iedeńskie przynoszą nam połączenia róż­
nych kolorów ; karczek z epoletam i z?chodzi 
6zpicem n a  plecy i na  przód, robiąc wrażenie 
ap likacji innego koloru. Modne są karczki w 
paski w  paru odcieniach. Zjawił się też nowy 
fason dżempTÓw (nowość „odgrzew ana” z 
przed dziesięciu aku ra t laty). Mianowicie jest 
to  rodzaj żakiecika bardzo otw artego z przo­
du, z szerokiem i wyłogam i, zwykle innego k o ­
loru niż całość, o bardzo krótkim  stan ic z 
boku zw iązanego na kukardę, Jeżeli się nie 
chce nosić pod ten żakiecik kam izelki albo 
bluzki bez rękawów, to można wyłogi spinać 
pod szyją. Podobne dżemperki nosiło się ongiś, 
ty lko  wówczas dlugicmi końcam i opisywało się 
ta lję  i w iązało kokardę za każdym razem, a 
dzisiejsze dżemperki są dopasowano do figury, 
bardzo przylegają, zapinają się z boku na gu ­
zik albo klamrę, a kokarda jest już zawiąza­
n a  raz na zawsze.

Moda bufek do tarła  i do tryko tarzy , trzy ­
m ających się dotychczas na uboczu od eks tra ­
w agancji. Bufki są zatem albo na ramieniu, ąl- 
ho na łokciu, i dla podkreślenia —  innego ko ­
loru. Czasem bulki i połow a przodu z jednej

Na. szarych szczytach T a tr  leżą grube je ­
sienne mgły. B lada kopu ła  n ieba je s t jak  mo­
rze, po którem  szybują chyże s ta tk i chm ur, gna 
ne w niepew ną dal. Na w ypłowiałe ugory  i 
świeże kartofliska, słońce rzuca od czasu do 
czasu jak  z lask i cieple plamy św iatła. Jest- 
dziwnie cicho. Cała przyroda trw a w niespokoj- 
nem oczekiwaniu niepewnego ju tra . Co ono 
przyniesie? L istopadow ą szarugę, now y a tak  
halnego, zwały śnieżne —  czy może jeszcze 
rozsłonecznione jesiennym smętkiem dni?... D łu­
gotrw ałe w iatry  nic zdołały obedrzeć jeszcze 
drzew z żyw ej zieleni liści a srebrna pozłótka 
śniegów ani dwóch dni nie utrzym ała się. na gra 
nitow ych zrębach gór. Zapadły w niepamięć 
gw ary letnie, w yczyny tu rystyczne —  senna, 
cisza zam ieszkała na Podhalu.

Dni niepodobne jeden do drugiego. Raz leci 
od Orawy na skrzydłach w iatru przejm ujące 
zimno, raz w duszucm jakby  wioseimcm po­
w ietrzu szumi jednostajn ie ciepły deszczyk, to 
biała nieprzebila mgla za tap ia  świat, albo nagle 
rozsłoneezm się jasny , godny la ta , dzień. W iel­
kie niezdecydowanie w górskiej przyrodzie. 
O bawiający się nagiego najazdu zimy górale 
w ykopali już pospiesznie swoje ..grule’4, pokoń­
czyli jesienne podorywki i po całych dniach 
wożą drzewo z dalszych i pobliskich lasów. 
Po rozbloeonych drogach ciągną cało sznury 
długich pui św ierkowych, migają przy koniach

strony, albo rewers albo kokarda są innego 
ko loni niż całość. Modne są zarówno roczne, 
jak  i cieniutkie maszynowe, ale w tedy muszą 
być bardzo ścisłe i mieciutkie.

Modny kolor „[euilles m ortes4’ — w iędną­
cych liści, —  święci trium fy. I pomimo swej 
pozornej nietwarzowośei. ten zgniły kolor oka­
zał sio bardzo korzystnym  dla cery. Nasze 
babki tw ierdziły zawsze, że się w nim mizer­
nie wygląda. Dobrze, ale k tóż dziś w ygląda 
mizernie. Anita.

białe „portk i” i rozlega się przeciągle wołąiiię, 
„wio-ze” , „wiśta-ze4’.

Z tęsknem  gęganiem przeciągnęły nad Za 
kopanem  szuui-y dzikich gęsi, k ierując się po­
nad góry w cieplejsze krainy.

Przychodzi n a  Regle czas kolorowej bajki. 
Te zw arte ciemne podtatrzańsk ie świerkowe la ­
sy, przetykane grupkam i modrzewi, buków, 
klouów, brzóz, grabów sygnalizują o tej porze 
nadciągającą zimę. Zbocza dolinek, zadrzewić 
ne liściastą gęstw ą zaczynają złocić się i czer­
wienieć. M iniaturow a dolinka ,.na Capki” z 
wesołemi skałkam i i pod stopy G iewontu bie­
gnąca dolina Białego zrzucają w potok pierw­
sze suche liście grabów  i brzózek. Bukow y las 
n a  stokach  S trążyskiej zam iera powoli i desz­
czem liści płacząc ogałaca sm utne szare pnie. 
Rozległe połacie m o d rz e li złotem igieł odci­
nają się ostro od wiecznie zielonych towarzy- 
szy-świerków. W zacisznej dolinie ,?Za Bramką*4 
jask raw ą czern ien ia żegnają słońce klony a 
barwne jarzębiny, któro pierwsze uległy m o r ­
derczym tchnieniom  s z r j ju ,  rozwiałv m otylka 
pierzaste liście, ale rzucają już pod nogj o s ta t­
nie swe korale. Z dnia n a  dzień mozajka reglo­
wych lasów  przybiera intenzywniejsze kolory, 
z dnia n a  dzień leci w podmuchach w iatru i 
płynie na pianach potoków  coraz więcej su­
chych liści.

P iękne są  w swojej ostatn iej krasie  jesien­
ne dolinki! Śnią w bladem  paździem ikowem  
słońcu, o letnich burzach i upałach, rozpamię­
tują. rozgw ar sezonowych turystów , pa trzą  w 
przym glone góry, które sypną w nie w krótce 
zimnyip śniegiem, k tóry  je przywali na długie, 
długie miesiące. Jedne świerki kołyszą się du­
mnie i wesoło n a  wietrze, gw arzą sobie i szczy­
cą sio tem. żc nic um ierają. P a trzą  z góry na  
liściastą brać, k tóra kom ie ugina się pod nieu­
błaganą dłonią śmierci. Szumy ich lecą w gór­
ską dal do zw artych kosówek, eo również nie­
śmiertelną. zielenią op la tają stopy szczytów. 
I one nie boją się zimy ni mrozów ni słób 
One zrośnięte z tą  biedną ta trzań sk ą  glebą, 
przyzwyczajone do kaprysów  górskiego klim a­

tu, zahartow ane lepiej, nfż Ich liściaste siostry
z dolin.

P ustką  g łuchą tchną dolinki i hale. W  wię 
dnąćem poszyciu lasów  k ry ją  się  osta tn ie  krwa 
we jagody  żuraw inek wśród sztyw nych, odpor­
nych n a  mróz gałązek. P tak i tłu k ą  się błędnie 
po lasach i zbliżają do domów, kozice niżej 
zeszły n a  żerowiska. Grom ady bydła i owiec 
skubią n a  polankach podreglow ych osta tk i nę 
dznych traw . Zam iast oabiego la ta  czepiają się 
drzew lekkie, ja k  duchy białe m giełki. W y­
schnięte po skąpem w deszcze lecie potoki 
szem rzą dziwnie cicho.

A jednak  mimo takich nastrojów  niema u 
stóp T a tr  tego przeraźliwego jak  n a  równinach 
smętku jesieni, tej przygniatającej m elan cli •>• 
lji, tej beznadziejności. Nie czeka się z taką 
trw ogą tej miesiącami trw ającej szarugi, co 
bije w okna rozpaczliwą m onotonją, a  w szyst­
ko zatap ia w wilgoci i błocie, co obdziera do 
cna św iat z wszelkiej k rasy  i um ierać każe 
w szystkiem u. U nas nie* w szystko umiera. Dalej 
sterczą dum nie uad lasam i niezmienne granity , 
dalej zielenią się i pachną świerkowe bory a 
jesienne ulewy spływ ają w artko po kam ienistej 
ziemi. A kiedy na dolinach pada nieznośny 
przenikliwy deszcz, tu ta j leci z za gór biała 
kurniaw a i przykryw a świat pięknym ciepłym 
całunem. Żal za latem pociesza się prędko n a ­
dzieją zimy. żal za graniówkam i radością uciech 
narciarskich.

W jesiennej ciszy żółkną .reglowe lasy...
Marja Sandoz.

fport
Jędrzejowska i Hebda —  m strzami 

Meranu.
Finał gry mieszanej o m istrzostw o Meranu 

pary  Jędrzejow ska—-Hebda, którzy pokonali 
w finale parę francuską du ’Pl;ux-~Henrolin 
(i:4, 6:4.

W grze poiedyńczej panów ty tu ł mistrzoor­
ski zdobył Menzel, bijąc M atejkę S:6, 7:9, ' v  
czeni —- M atejka zrezygnował z dalszej w al1/  i.

REKORDOWA PODRÓŻ KOBIETY 
NA ROW ERZE.

Przybyła do Rzymu nauczycielka ludowa, 
A drianna Agostini. k tóra odbywa podróż na 
rowerze z C rsena do stolicy Wioch.

D ystans 400 kim. Agostini odbyła w trzech 
etapach, a więc w i ciupie niemal rekordów em.; 
Ma ona, zaledwie 18 la t i twierdzi, że najw ięk­
szą jej przyjemnością jest. tu rystyka rowerowa.

NA KAJAKU Z KOPENHAGI DO MARSYLJI.

Do portu  w Marsy!ji przybył na małym ka­
jaku Duńczyk P eter Jendorf-Jerseu . k tó ry  na 
tej m alutkiej łodzi odbył raid z Kopenhagi 
przez kanał K iloński, morze Północne, Ren, 
Saony i Rodan do Marsy lji.

Obecnie dzielny żeglarz zamierza udać się 
na swym k ajaku  do Nicei, jadąc morzem 
wzdłuż wybrzeża.

£?secsu cie fiow e.
CZŁOWIEK, KTÓRY SPRZEDAŁ SW OJĄ 

GŁOWĘ.

Znany w całej Anglii mnomoteohnik. Datas, 
zaw arł w tych dniach ekscentryczny kon trak t, 
k tórego przedmiotem była... jego głowa. W  
myśl kon trak tu  otrzym uje on natychm iast do 
»reki sum ę 1000 funtów sterlingów , a  pozatem  
w ypłacaną mu będzie stała, roczna renta w wy­
sokości 360 funtów aż do końca życia. Obie­
cano mu również, iż po zgonie zostanie ciało 
jego pochowane w przyzw oity sposób. Wza- 
mian za to zobowiązał się D atas w ydać po 
zgonie swoją głowę cło rozporządzenia wydzia­
łowi medycznemu londyńskiem u Kings College.

Pieniądze zostały ofiarowane i zebrane 
przez k ilku  lekarzy, k tórzy  działają incognito. 
Lekarze ci p rag n ą  .zbadać dokładnie mózg zna­
kom itego m nem oteohnika, aby w ykryć, na 
ezom polega tajem nica jego fenomenalnej p a ­
mięci. D atas w praw ia bowiem zdumienie 
w szystkich .swojemi niezwykłemi zdolnościami 
pamięciowemu Człowiek ten potrafi mp. przy to . 
czyć bez omyłki 2000 wydarzeń i dat z okresu 
wojny światowej, pam ięta nazwę każdego z wy* 
ciężcy z Derbów z ostatnich 50-ciu lat, nie za­
pom inając przytem  o nazw isku żokeja i su­
mie w ygranej.

FERJE SZKOLNE W ROZMAITYCH KRA 
JACH. Insty tuc je pedagogiczne różnych k ra ­
jów zajm ują się obecnie spraw ą unorm owania  
feryj szkolnych k tó re  w ahają  się obecnie mię- 
dzy 4 a  16 tygodniam i. N ajkrótsze ferje ma 
Norw egja, gdzie trw ają  one niecałe cztery ty­
godnie, najdłuższe zaś H iszpanja —  16 tygod­
ni. Po 4 tygodnie trw a ją  ferje szkolne w 
landji, Niemczech Szw ajcarji, po 6 tygodni w 
Anglji, I ta lji i P ortugalji, po 112 tygodni we 
Francji, w Polsce i w Stanach Zjednoczonych.
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to  słycłtai
n> Jtfrafcowwie.

P i ą  t e i  14: św. K ałiksta.
S o b o t a  15: św. Teresy.
S o b o t a  15: wschód słońca o godz. 6.25, za­

chód o g o lą . 17.06.
  CK)-----------

RAD JO W ROCZNICĘ ŚMIERCI BRATA
ALBERTA. W pią tek  dnia 14 b. m. o godz.
1 S-tej rozg łośn ia krakow ska nadaje wieczór 
ku uczczeniu 15-tej rocznicy śmierci B rata  Al­
berta . Na program tego wieczoru złożą się: 
przemówienie prof. H ajaosa p. t.: „B rat Al­
bert i czasy obecne4’ oraz produkcje orkiestry  
wychowanków Zakładu B rata Alberta pod 
'iy.r. p. Pawła A tam aniuka.

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU OBCHO­
DU ST. W YSPIAŃSKIEGO. Najbliższe posie­
dzenie ściślejszego K om itetu Obchodu 25-Iecia 
zgoiiin Si. W yspiańskiego odbędzie się w sobo­
tę dnia 15 brn. o godzi 18-taj w sali portreio- 
wej na Ratuszu krakow skim , na którem Pre- 
zydja poszczególnych .sekeyj złożą spraw ozda­
nie z dotychczasow ej swojej działalności.

SPRAW Y ARCHIWUM AKTÓW DAW ­
NYCH. W dniu 10 bni. odbyło się pod przewód 
nictwem r. m. Wl. Rutkowskiego posiedzenie 
Komisji archiw alnej, na którem  uchwalono pro 
jck t budżetu Archiwum na rok 1933-34. oraz 
przyjęto  z uznaniem do wiadomości przodlo&o- 
nc przez dyr. Chmielą spraw ozdanie z czyn­
ności Archiwum za rok 1931. W dalszym cią­
gu obrad prze w. Komisji podniósł potrzebę 
opracowania nowego s ta tu tu  dla Archiwum 
wobec zaszły d i z biegiem la t zmian w ustroju 
i czynnościach Archiwum. Dziś obowiązujący 
s ta tu t z roku 11)03 temu odpow iadać już nie 
może. W końcu Kom isja omawiała sprawę 
urządzenia w ystaw y pod tytułem  ..Kraków 
w czorajszy" i spraw ę przyznaw ania nagród pic 
Bieżnych za ogłoszone drukiem prace dotyczą 
Ce historii m. Krakowa.

NOWE W YSTAW Y W KRAKOWSKIM 
PAŁACU SZTUKI. \Y nadchodzącą niedzielę 
otw iera Dyr. Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w 
Pałacu Sztuki przy PI. Szczepańskim nowe, 
bardzo in teresujące wystawy. Złoża się na nie: 
w wstaw a W. Holmanna urządzona w 30-leeie 
pracy znanego arty sty . k tóra ■ ajmie dużą sa-

— dalej wysław a zbiorowa J . Hrynkowskie- 
go, reprezentanta młodszej generacji naszej 
p lastyk i, przewodniczącego grucy ...ledneróg*’: 
zbiurowa w ystaw a A. Ratalow skiego, k tóry  
poraź pierwszy w ystępuje w KrakoWie z dużą 
kolekcja swych płócien; kolekcja zbiorowa g ra-1 
fik i .1. Ncwotnowejj, oraz w ystawa dzieł przoś 
znaczonych do rozlosowania, wśród których 
są płótna pierwszorzędnych m alarzy k rakow ­
skich'. W gablotach pomieszczone będą m inia­
tu ry  Ś. Dąbrowskiej. W 'je d n e j z sal stan ie  
p ro jek t o łta rz a  dla kościoła w W arszawie dłu­
ta  Z. Gawlika. Jak  więc z tego wyliczenia w i­
dać wystawa będzie znowu bardzo różnołita i 
boca la  ;i spo tka się tticw ątpliw ie z w folkiem 
zainteresowaniem . (kw arcie odbędzie się o 
godz. 11 -tej przód południem. »

SPĘD KONI W IĘKSZY, CENY DAW NE. 
Ogółem spędzono 160 koni w dniu 11 brn. i pta 
cono za sztukę: za konie pojazdowe od 260 
do 450 zł. za konie lekkie od 00 do 160 zł, za 
konie rzeźne od 10 do 40 zł. Spęd koili w ięk­
szy niż w ubiegłym tygodniu. Ceny utrzym ały 
się na. wysokości cen tygodnia ubiegłego.

CHWYCONY PRZEZ MASZYNĘ. W fab ry ­
ce łitografji przy ul. Prądnickiej 65 zdarzył się 
wczoraj siraszn^ w ypadek. L itografa Miecz. 

Guza, la t 22, chwyciła w swe tryby m aszyna 
i zmiażdżyła mu lewe przedram ię .'N ieszczęśli­
w ego odwiozła k a re tk a  Pogotow ia do Szpitala 
św. Łazarza, na oddział chirurg.

JA K  TO BYŁO NA BŁONIACH UBIEGŁEJ 
NIEDZIELI? K om unikat policyjny doniósł, że 
w czasie sprzeczki został postrzelony ub. nie­
dzieli niej. M arcinek na deptaku, za parkiem 
Jo rdana . Jeden z św iadków  zajścia opowie­
dział nam, że w czasie w ypadku nie było w 
pobliżu żadnego policjanta. Protokół spisał wy 
w iadow ea P. P- P- Micur, który  przypadkowo 
był na Błoniach na spacerze. Po strzale winni 
zaczęli uciekać Błoniami w stronę ul. Słonecz­
nej, ostrzeliwując się. Oddano w stronę ściga­
jących około 4 strzały. Ciężko ranny Marcinek 
został odwieziony cło szpitala, gdzie togo s a ­
mego dnia, tj. w niedzielę wieczorem o godz. 
19-tej xniarł z powodu krw otoku wewnętrznego.

P ytam y się, czy Błonia krakow skie, to Dzi­
kie Pola? Dla pilnow ania porządku wśród szu­
mowin. kręcących sie koto karuzel na Błoniach

Bandyci Michalski i Piątkowski przed sądem.
W dniu wczorajszym odbył się dalszy clą: 

rozpraw y przeciw bandytom  .Michalskiemu i 
P iątkow skiem u. Zeznawali urzędnicy policji i 
przygodni świadkowie strzelaniny, ornż pogo­
ni policji za przestępcam i. Z odpowiedzi św iad­
ków, w yłaniają się poszczególni fragm enty 
s ta rć  między organam i porządku publicznego 
za. Oj.ryszkami. W alka była okrutna, na śmierć 
i życit. W ywiadowca policji p. Krzyw da non 
wiedział, jak  ścigany przezeń Michalski obsy­
pał go gradem kul na nasypie kol ej owym ep >  
dal ul. Salinarnej; jemu natom iast zaciął sie 
rewolwer... Przodownik I. Kczioł. usłyszawszy 
strzały  pobiegł za bandytą i wezwał go do za­
trzym ania się. Na to — jak zeznał św iadek 
oddal Michalski kilka .strzałów. O sk a rżo n y .w y ­
piera *ię tego. Po obustronnej strzelaninie do­
szło do ujęcia przestępcy.

W ywiadowca Bieszczan prowadzi! dochodzę 
nia w sprawach rabunków  i kradzieży szajki, 
św iadkow ie obrony stara li .się osłabić jego ze ­
znania przez rozmaite insynuacje.

Żywsze zainteresow anie wywołały - zezna­
nia p. M ajerana W idząc biegnącego Michalskie 
go zapytał go. dlaczego tak pędzi.

—• Gonię bandytę! —  odrzekł zagadnięty. 
W ówczas p. Majeran i kilku innych przyłączyło

się do Michalskiego i razem z bandytą gonili... 
„bandytę” . Po chwili ktoś zagrodził im drogę 
i krzyknął w skazując na Michalskiego: — To 
just bandyta! W tenczas Michalski strzelił, a 
świadkowie rozproszyli się.

Wręcz hum orystycznie zeznawał p.  Igliński, 
urzędnik. Zobaczył on trzech osobników’, bie­
gnących gęsiego i w perw -zęj chwili sądził, że 
sa to uczestnicy jakiegoś wyścigu. W tom 
mniemaniu zbliży! sie do pierwszego z md), 
Makowicza. i powiedział mu. żeby tale 

biegł, gdyż może się zaziębić. Na to bandyta 
strzelił do niego, a on tak się przestraszył, że 
padł plackiem na ziemię.

Rozprawa odbywa się w atm osferze n iespo­
kojnej. Świadkowie obrony. Częściowo współ 
oskarżeni, rek ru tu ją  się z elementu niepewnego. 
Zeznania ich są. w ykrętne, czujno i ostrożne. 
Widoczna jest ich niechęć do organów policji. 
Przed gmachem sądu widać kręcących się oso­
bników.

Rozprawa, została odroczona do dnia dzi­
siejszego. Przew odniczący sędzia Stuhr, w otują 
sędziowie Solecki i F lorek, oskarża prok. Mil­
ler, broni P iątkow skiego adw. Dr. HoIJender. 
Michalskiego, W ładysław a Makowicza i Busio- 
wa adw. Dr. Kruh. K. N.

K I N O T E A T R

DŹWIĘKOWY j „ Ś  W  I  T “  !
DOM K A T O L I C K I

HIT 8L. STRASZEWSKIEG018.

Od w torku, dnia  l t -g o  p aźd ziern ik a
Najwspanialszy film świata. Reżyserji genjalnego F R A N K  CAP RA!

B O H A T E R S K A  Z A Ł O G A
(S te ro w ie c  L. A . 3).

Arcydzieło o którem p r a s a  wszechświatowa wyrzekła jednogłośnie, że ta­
kiego filmu jeszcze nie było. — Walka ludzi i maszyn ze straszliwym ż y ­
wiołem. — Mrożąca krew w ż y ła c h  akrobatyka w chmurach. — Zadziwia­
jące cuda, nowoczesnej techniki — lot antarktyczny największego ste­

rowna na świecie!
JACK H 0LT —  RALPH GRAYES -  FA Y W RAY.

traojdzą premjcrę pop rodzi przemówienie Genu 
Andrzej;* Galicy.

W przygotow aniu ,.Magj;i/’ G ilberta Che-
stertona. w opracowaniu s coc de/.nem dyr. -J. 
Osterwy.

„FANT AZY*4 -T. Słowackiego ukaże się na 
niodziclncm popołudniowem przedstaw ieniu po 
cenach specjalnie zniżonych.

„TĘCZA NAD KRAKOWEM44 W BAGA­
TELI. Już w sobotę dnia 15 bm. rozpocznie 
w ystępy gościnue zespól artystów  teatru  „Mor 
eki..* Oko" pod kier. art. L. Sempolińskiego, 
w wielkiej rewji pt. ..Tęcza nad Krakowem** 

nie \ z udziałem re d e tty  ..Morskiego Oka:‘: J . Soko­
łowskiej. niczajpoinnia.uej „Dzidzi1* z czasów 
operetki krakow skiej J . Kozłowskiej, ślawaiego 
dzisiaj w całej Police ..Toinas/.a" L. Sempoliń­
skiego. znakom itego tria baltowego Fvi, Mor- 
tieff i Cywiński. doskonałego piosenkarza i 
co drrenei ra .). Sulim y-Jaszczolta, II. Rogu- 
skiego i imiyeh. Ndeza.le/^rde od powyższego ze 
spoin udało się pozyskać na kilka gościnnych 
występów przed wyjazdem zagranicę znakomi­
tą  primadonnę scen zagranicznych W. W enniń- 
ską. k tó ra  występariM swoimi wzbudziła entu­
zjazm w prasie i u publiczności w W irdniu. Bu 
cktpofcztde. Berlinie i Pradze. — Sprzedaż bile­
tów w kasie Bagateli od godz. 10 do 2 popoł. 
i od 4 do 7 wiec/-.

VITTORIO WEINBERG, znakom ity śpie­
wak-bary ton opery ..La Scala14 w Medjokinię, 
wystąpi w Kraków-ie z jedynym koncertem  we 
w torek 18 b. ni. w Starym  Teatrze. Bilety 
wraz z garderobą w cenie od 1.50 do 7.50 zł. 
są już do .nabycia w kasie Starego Tea-tru.

JA N  KUBELIK, wszechświatowej staw y 
skrzypok-wirkiłoz. w ystąpi w Krakowie ty lko  
jeden raz. a to we środę 19 b. m. w Starym  
Teatrze. Bilety wraz z garderobą w cenie od 
1.50 do 7.50 zł. są już do nabycia w kasie S ta­
rego Teatru .

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
„NOWENNA do św. Ja n a  K an tego’4. u ło ­

żył ks. Ja n  Korzonkiewicz, cena 30 gr„ do na­
bycia „Liga K ato licka” K ety.

W rolach 
głównych

Początek przedsl. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wlecz., w niedzielę i święta o g. 8, 5, 7 i 9

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!________

kim stanie zabrał ją lekarz Pogotowiu ratun­
kowego do sz-pitała św. Łazarza.

ZŁODZIEJ Z WORKIEM. W czoraj w go­
dzinach wieczornych szedł ulicą chyłkiem  zło­
dziej, niosąc ciężki worek. Nagle wyrósł przed 
nim patrolujący policjant i zmierzył go podej­
rzliwie wzrokiem. Złodziej skurczył sio ze s tra ­
chu. porzucił worek i uciekł. W worku znaj­
dował sio pas transm isyjny, pochodzący nie­
w ątpliwie z kra dzieży. M ożną go odebrać w V. 
kom isariacie P. P.

 oOo---------

przydali,y  się bodaj jeden policjant. Nie może 
dochodzić do (ego, bv przechadzająca się licz­
nie publiczność po deptaku była narażona na
zbłąkaną kulę o so b n ikó w ,  za ła tw ia ją cy ch  swe 
pora d u m k i  osobistej

KOBIETA CHCIAŁA SIĘ UTOPIĆ. One* 
gdaj o god.z. 9-tcj wieczór jakaś nieznana ko ­
biet;!, k tórej dotychczas tożsamości z powodu 
braku jakich kol włok dokum entów ustalić nie 
zdołano, usiłow ała popełnić sam obójstwo przez 
utopienie w W iśle od stromy Podgórza między 
starym  a nowo budującym  się mostem. Znaj­
du jąca się w danej cjhwili publiczność wycią­
gnęła ją  z w ody w stanic nieprzytom nym  i w ta

ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyr. Muzeum 

Przem. i Woj. Insty tu tu  Rzem. Przem ysłowe­
go w' Krakowie zawiadam ia, że w dniu 17 bm. 
o godz. 7-mej wiccz. rozpoczyna naukę na kur 
s b  elektrotechnicznym , zaś dnia 1S bm. o go­
dzinie ff rano na kursie dla bezrobotnych. —
Jednocześnie zawiadam ia, że do dnia 22 b. m. 
przyjm uje zgłoszenia na kursy : stolarski, dla 
metalowców, rysunków  budowlanych, gal ant. e- 
rji skóm iczej, fa.rbiarski, trykotarstw n m aszy­
nowego, bicliżniarski, hafciarski i modmiar- 
stwa. — Zgłoszenia i inform acje w Dyrekcji 
Muzeum i Insty tu tu , ul. SmoleiWk 9

POLON JA  —  GARBARNIA. W najbliższą 
niedzielę dnia 16 lun. o godz. 3 popoł. roze­
grane zostaną zawody o m istrzostw o ligi mię­
dzy Polonią a Garbarnią. ' — Bilety po cenach 
bardzo niskich są do nabycia w przed sprze­
daży,

W ROCZNICĘ ZGONU KOŚCIUSZKI n i ­
eżyt p. t.: ..U grobowca Bohatera” wygłosi p.
K. Kalinowski w sali Domu Katolickiego dziś 
w piątek d godz. 5-tej wieczór.

NAJBLIŻSZE WYCIECZKI TOW. MIŁOŚ­
NIKÓW KRAKÓW A. W soboto dnia 15 h. m. 
odbędzie się zwiedzanie zabytków kosc. (,). O -jW  rolach głównych

rew]ji

rewja

REPER TUA R  TE A TR U  SŁOW ACKIEGO
P iątek : „Egipska pszenica'* (eony zwy­

czajne i.
Sobota: „Pom sta" (premjora).
Niedziela po południu: „Fantazy**.
Niedziela wieczór: .,Po-msta’*.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA'*.
Sobota: „Tęcza nad K rakow em ’’ rewja

godz. 8.15 wiecz.
Niedziela: „Tęcza nad K rakow em ’4

godz. 4.15 pop.
Niedziela: „Tęcza nad K rakow em ’1

godz. 8.15 wiecz.
Poniedziałek: „Tęcza nad Krakowem" rewja 

godz. 8.15 wiecz.
W torek: ..Tęcza nad K rakow em 4’ rew ja

godz. 8.15 wiecz.

R EPER T UA R  KINOTEATRÓW .
WANDA: Zemsta Nietoperza (Anny Ondra, 

Iwan Pet.rowiez).
ŚW IT: B ohaterska Załoga (Sterowiec L.

A. 3i.
APOLLO: „K ochaj mnie dziś44 (Maurice 

ChcY-albr).
SZTUKA: „Musisz być moją1, (Louisa

Yerncuillea).
SŁOŃCE: Kochanka. Apasza, w gł. rolach: 

Malicka. Brodzisz, Samborski, film dźwiękowy.
UCIECHA: „B uster się żeni’4 (Buster Kea- 

ton). /
ADRIA: „Ułani, Ulani.4* (polski film).
PROMIEŃ: ..Indyjski Grobowiec”. w ro­

lach głównych Mia May i Konrad Ycidt.
ATLANTIC: „Trzech zo 6tacji benzyno

wej" (T/dian Hardey) oraz rew ja „New-York 
w noev“.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: na czas od 13 
do 15. X. 1932 r. film p. t..P rzek leństw o krwi.

Fryc Albert i i W aler ja
Franciszkanów  z historycznem i krużgankam i i 
gal er ją  portre tów  biskupów krakow skich, jako 
43 wycieczka nauk. pod kier. Dra J. Dnbrzy- 
ekiego. W stęp 1 zł. Zbiórka punkt, o godz. 
3-ciej przed kościołom. — W niedzielo dn. 16 
b. m. odbędzie się zwiedzanie zabytków  Sal­
w atora, starożytnych kościołów SS. N orberta­
nek, św. Salw atora, św. M ałgorzaty oraz Koń­
ca Kościuszki. W stęp 1. d . Zbiórka o godz. 
2.15 przed kość. św. Sol wat ora Gram. 5 i <F 

ZW IEDZENIE WODOCIĄGU- M IEJSK IE­
GO organizuje Pol. Tow. K rajoznaw cze w so­
botę 15 b. ni. (w razie pogody). Zbiórka punk­
tualnie o godz. 3-ciej na ul. Ks. Józefa koło 
Urzędu Akcyzowego.

Boothby.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁOWAC­
KIEGO. Dzisiaj w p ią tek  na przedstaw ieniu po 
cenach zniżonych sztuka M. Jasnorzew skiej 
..Egipska pszenica41.

Ju tro  w sol,otę III. |ircm jcra sezonu W iad. 
Orkami „P om sta44, w opracowaniu scenictfnem 
Dyr. J. Osterwy, w reżyserji St. Turskiego, 
w oprawie m alarskiej Miecz. Różańskiego, 
w obsadzie ppa Bednarska. D aszyńska. Ko­
stecka. Ludwiżanka. Lasoniówna. Ordyńskn, 
Bomówicz. Rostkow ska; Zalewska; Zastrze- 
żyńska: B 'ałkowski. Burnatowicz. Lei iwa. Pą- 
gowski. Ruszkowski, Senowski; Sta,szewski; 

i Turski, Woźnik, W roński i  Zastrzeżyński. Ju-

-:o:-
Kraków w sierpniu 1932.

Gruźlica, i choroby serca przyczyną zgonów

W ciągu sierpnia br. zaw arto w K rakow ie 
m ałżeństw  159 (145), w tein chrześcijańskich 
128 (117). Urodziło się żywo dzieci 249 (25.1), 
nieślubnych 43 (45). ŵ  ozem z m ałżeństw  ży ­
dowskich ry tualnych  15 (20). W śród żywo uro­
dzonych było chłopców 114 (131). W tym sa­
mym okresie czasu zmarło osób 163 (162). L icz­
ba zm arłych w szpitalach wynosiła osób 64 (51). 
Z przyczyn śmierci najw ięcej przypada na g ru ­
źlicę 28 i na choroby organiczne serca 27. 
Wśród zm arłych było chrześcijan 133 (126).

NEKROLOG JA.
Ś. P. KS. JÓ ZEF WĄTOR.

W d. 11 bm. złożono do grobu na cm enta­
rzu w Makowie Podhalańskim  przy udziale 26 
księży zwłoki śp. Ks. Józ. W ątora. zmarłego 
w 37 roku życia. Zmarły był w ikariuszem  w 
górskich paraf ja-ch a roli id. krakow skiej. Odzna­
czał się nadzw yczajną gorliwością, pobożnością, 
i miłosierdziem. Zgon jego wywołał powszechny 
żal. R. i. p.

DYREKCJA KONCERTÓW W. BOLOŃSK1.

Pałac Sniski SALA B0L0N'.KIESO Ryaek Gł. 34
W sobotę, dnia 15 października 1932 roku

LEOPOLD PlUENIER
światowej sławy pianista -  Laureat Konkursu 

Chopinowskiego w Warszawie (1927 r.).

P R O G R A M :
i.

CHOPIN Sonata h-moll
Noeturo 
*2 Prcludja
4 Mazurki
Grand Polonaise briPante Es-dni

ii..
Ba6ada f-mol 
3 Walce 
Rąrceuse
5 Etiud
Polonez fis-moll.

Fortepian koncertowy; STEINWAY & SONS

ze składu fortepianów Wt. Boloński Kraków Rynek 6ł. 34
POCZĄTEK O GODZINIE 8 WIECZÓR.

Bilety w cenie od Zł. 1’60 do 4'90 (wraz z podat* 
kiem i garderobą) są do nabycia w kasie przy eali.

HUMOR.
Co koniu dolega. U doktora zjaw ia się pa­

cjent.
— Co panu dolega? — pyta lekarz.
— Panie doktorze, jestem  chory, w ciąf 

mówię do siebie...
—• Eh, to żadna choroba! To się zdarza 

rozmaitym ludziom.
— Tak. panie doktorze, nie mnie to bardzo 

dolega, jestem  w yjątkowo nudny!
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Z i g t i e  f d i s r c s e .

Przeciw naruszaniu spoczynku

Frezydjum  zjazdu chrześe. m ajstrów  rzeź 
nicko-w ędlm iarskich w W arszawie, zwróciło się 
onegdaj do m inistra opieki ąpoł. Hubickiego 
eraz do innych m inisterstw  z interwencją p rze­
ciw zamierzonemu projektowi dekretu, naru­
szający spoczynek niedzielny. D elegacja o- 
św iadczyła, iż rzeźnicy i wędliniarze w ypow ia­
dają się przeciw ko otw ieraniu sklepów w dni 
św iąteczne. W tej spraw ie zgłoszono jednocze­
śnie obszerne m emoriały.

Eksport ziemniaków polskich do Franci
Rząd francuski o g ło s i w Journal Officio- 

le“ obwieszczenie dla importerów w sprawie 
w ydaw ania pozwoleń kontyngentow ych na 
ziemniaki polskie. Rząd francuski powołuje się 
we wspomn.ianonn obwieszczeniu na rozporzą­
dzenia z dnia. 14 stycznia i 30 w rześnia b. i.

Rewizja praw do renty inwalidzkiej.
Los inwalidów wojennych budził zawsze 

uzasadnione współczucie a  znalazło ono wyraz 
zaraz w pierwszych latach powojennych dość 
liberalnem traktow aniem  podań o przyznaw a­
nie zaopatrzenia z ty tu łu  inwalidztwa w ojenne­
go. W ystarczyło pod tym  względem stw ierdze­
nie dwóch świadków, że peten t był ranny w 
jak iejś bitwie, a już była podstaw a do w ym ia­
ru zaopatrzenia inwalidzkiego. Tymczasem li­
stowa o zaopatrzeniu inwelidzkiem w ydana w' 
roku  bieżącym wprowadziła pewne zaostrzenia 
rygorów przy udzielaniu rent. Przedew szyst- 
kiein więc do orzekania o związku przyczyno­
wym uszkodzenia zdrowia lub okaleczenia ze 
służbą wojskową powołane są w pierwszej in­
stancji kom isje rewizyjino lekarskie , a w d ru­
giej i ostatn iej instancji kom isja odwoławcza. 
W związku z tą ustaw ą specjalna komisja zło­
żona z przedstawicieli m inisterstw : opieki spoi., 
skarbu i spraw  wojskowych przeprow adza o- 
kilku miesięcy rerviz;ę w szystkich aktów  inwa-

i na porozumienie z rządem  polskim, w myśl 
k tórego "podziału kontyngentu  przewozowego j 
na ziemniaki dokonyw ać ma rząd polski. W oh ( 
wieszczeniu zaznaczono, że przywóz ziemnia­
ków' w stanie świeżym musi odbywać się na  
podstaw ie zaśw iadczenia kon tyngentow ego 
w ystaw ionego w Polsce. W spomnieć należy, 
że eksporterzy polscy zw racać się powinni o 
św iadectw a wywozowe na ziemniaki d Mini­
ste rs tw a Przem ysłu i Handlu. Zasady rozdzia­
łu kontyngentu  usta lane będą przez W ywozo­
wą Komisję Rozdzielczą przy Państw ow ym  
Insty tuc ie  Eksportow ym .

----------oqo----------

Giełda krakowska.
Kraków 13 października. (PAT). G iełda bez 

obrotów .
O FICJA LN A  GIEŁDA WALUTOW A

W arszaw a 13 października. Dew?zv: Ho- 
Iamd{ja 358.60; 359.50; 357.70; Łan,dyn 30.69; 
30.6714; 30.83; 30.53: Nowy Jo rk  telegraficz­
nie 8.91; 8.93; 8.89; P aryż  34.98; 35.07; 34.89; 
Szw ajcarja 172.20; 172.63; 171.77; W łochy 
45.65; 45.87: 45.43; Berlin 211.75. — Tenden­
cja n iejednolita.

KURSA OBLIGACYJ
Akcje: Bank Polski 88.50 —  Lilpop 13— 

13 1/8. __ T endencja cokolwiek słabsza.
Pożycki: 4% inw estycyjna 96.25—96.50 — 

4%  inw estycyjna seryjna 104— 104.25 — 6% 
dolarow a 55.50— 56— 56.50 — 4% doi ar ">wa 
49.75—49.70 — 1%  stabilizacyjna 54.25—  
53.13 —  10% kolejow a 100.25  l i s t y  Z asta­
wnie B anku Gosp. K raj. 94.

Dolar p ryw atnie w W arszaw ie o godz. 12.30 
8.91.

Pożyczek polskich w Nowym Jorku niema 
z pow odu św ięta ku  czci Kolumba.

G IEŁD A  W ZURYCHU.
Zurych 13 października. Paryż 20.31% ; 

L ondyn 17.83; Nowy Jo rk  5.18; B elgja 71.90; 
W łochy 26.51; Hiszipanja 42.40; H olandja 
208.27k ;  Berlin 123.05: Sztokholm 31.60: Oslo 
89.80; K openhaga 92.45; Sofja 3.73; P ra g a  
15.33; W arszaw a 58.00.

R ada Minkstrów uchw aliła pro jek t noweli­
zacji rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 24 czerwca 1927 r. o zagospodaro­
waniu lasów niestanowiących własności Pań. 
stwa. P ro jek t ten idzie w kierunku zliberali­
zowania przepisów zbyt uciążliwych i k rępują­
cych inicjatyw ę gospodarczą w łaścicieli lasów. 
Podczas gdy dotąd  wszystkie lasy musiały 
być zagospodarow ane według zatwierdzonych 
planów gospodarczych, obecnie lasy poniżej 
30 ha, a  w wojewódzlwach wschodnich p on i­
żej 50 ha, będą mogły być eksploatowane bez 
takich planów z tern jednak zastrzeżeniem , że 
wyręby przekraczające .1 ha rocznie będą m u­
siały być 7.2‘łaszmie staroście, który w ciągu 
dwóch miesięcy ma prawo zabronić takiego 
wyrębu. Wobec tego tylko lasy większe niż 
30 lub 50 ha będą wymagały planu.

Dla uniknięcia, zbytniej rygorystyki przy 
zatw ierdzaniu planów, M inister Rolnictwa i R e­
form Rolnych może upoważnić izby rolnicze.

lidzkich z całej Polski. Aktów tych jt\st oko­
ło 160.000.

J a k  pokrótce donosiliśm y, w  „Dzienniku 
U staw “ rar. 86 ukazało eię rozporządzenie P re ­
zydenta, normujące ustró j adwokatury pol­
skiej. D ekret postanaw ia, że adw okatura s ta n o ­
wi jednostkę sam orządu zawodowego, a  jej 
członkam i są adw okaci i aplikanci adw okaccy. 
W siedzibie każdego sądu apelacyjnego istnie 
je izba adwokacka* której zakres działania roz­
ciąga się n a  tery to rjum  tego sądu. P rzed sta­
w icielką zawodu adw okackiego jeist Naczelna 
Rada Adwokacka.

M andaty do organów adw oka tu ry  pocho­
dzących z w yboru trwają trzy lata, przyczeni 
corocznie ustępuje trzecia część składu tych 
organów, w edług starszeństw a m andatów . —  
A dw okat w ybrany ma członka organu adw o­
kackiego, nie może odmówić przyjęcia man­
datu.

do sporządzania planów, które w tedy nie wy- 
magają zatwierdzenia władzy. Uprawnienia 
właścicieli do dokonyw ania wyrębu bez pla­
nu, rozszerzone zostały na czyszczenie oraz na 
wyrąb drewna opałowego i porządkowego w 
granicach niezbędnych potrzeb.

Umożliwienie właścicielom zmiany kolejno­
ści cięć, ustalanej dotąd przy zatw ierdzaniu 
planów na cało l()-loeio z góry. da im możność 
dostosowyw ania się do konjuuktitr na rynku 
drzewnym . Upoważnienia władz do udzielania 
w w yjątkow ych w ypadkach zezwoleń na w y­
rąb  w lasach nieposiadających planu, ma na 
celu umożliwienie zaspokojenia nagłych po 
trzeb właścicieli. W reszcie ze względu na prze­
pis, iż lasy mniejsze niż 30 lub 50 lin mogą 
być użytkow ane bez planu, parcelacja lasu  bez 
zm ian y rodzaju użytkow ania uzależniona jest 
od zezwolenia wojewody, jeżeli po,szczególne 
działki mają być mniejsze niż 30 wzgl. 50 bu.

W trakc ie  tych badań wyszły na jaw  rzeczy 
bardzo przykre, okazało się bowiem, że prze­
szło 10 proc. ogólnej liczby inwalidów wojen 
nych i wojskowych nie m a praw a do zaopa­
trzeń inwalidzkich, nie mogą oni bowiem w y­
kazać związku przyczynowego uszkodzenia 
zdrowia lub okaleczenia ze służbą wojskową. 
Zdarzyły się podobno wypadki, że cięcie 
brzucha po operacji w yrostka robaczkowego, 
było uważane za inwalidztwo. W innym wy­
padku zdemobilizowany żołnierz w racając do 
domu wpadł pod pociąg, który obciął mu no­
gi. Są to niewątpliwie inwalidzi, ale nie wo­
jenni. a ci którym  to udowodniono muszą s t r a ­
cić rentę. Takich inwalidów m a być około 

16.000.

Rewizja zaopatrzeń godzi dotkliw ie w lu ­
dzi, k 'ó rzy  stracą obecnie zaopatrzenia. Nie­
mniej jednak nie nabyli oni tych praw do zao­
patrzenia, jakie przysługują inwalidom wojen­
nym.

Omawiając warunki przyjęcia do adwoka­
tury postanaw ia dekret, że osoby, k tóre m ają 
co najm niej dw a la ta  służby rui stanow iskach 
sędziego, p roku ra to ra  iub podprokura to ra  są­
dów powszechnych, wojskowych łub adm ini­
stracy jnych , są. wolne od aplikacji i egzaminu 
adw okackiego. Osoby te nie mogą jednak w 
ciągu 5-ciu lat od chwili opuszczenia służby, 
obierać siedzib w tych miejscowościach, w któ  
rych ostatnio sprawowali funkcje sędziowskie 
lub prokuratorskie. Przepis ten nie dotyczy 
m iejscowości, będących siedzibą sądów apela­
cyjnych.

D ekret zwalnia ponadto od aplikacji i egza 
minu adw okackiego profesorów  i docentów  
praw a na wyższych uczelniach, urzędników 
P ro k u ra to rii Generalnej, którzy po egzaminie 
rcferandairskim m ają conajmmiej 2 la ta  służiby 
referendarz ki ej, wreszcie tych, k tó rzy  odipowia 
dają warunkom wym aganym  dla objęcia s ta ­
now iska sędziego i m ają conajm niej 2 lata 
państwowej służby ref erem darskiej n a  stano­
w iskach o charak terze  prawniczym .

Zażalenia przeciw  odmowie wpi.su na listę 
adw okatów  rozstrzyga oetateoziniie Sąd N aj­
wyższy. Minister sprawiedliwości ma prawo, 
po w ysłuchaniu opinji Naczelnej R ady Adwo­
kackiej (a więc nie wiążącej go) zarządzić w 
drodze rozporządzenia zamknięcie na czas 
określony listy adwokatów w poszczególnych  
miejscowościach. Rozpcrządizemlia te nie m o­
gą obejmować równocześnie w ięcej, niż ob­
szar dziesięciu sądów okręgowych, ani doty­
czyć b. sędziów, prokuratorów i podprokura­
torów.

Osobny rozdział om awia p raw a i obowiązki 
adw okatów . Przew idziano tam  m. io., że z za­
wodom adw okata  nie wolno łączyć stanow iska 
stałego funkcjo nar ju&za w służbie państw ow ej, 
z w yjątkiem  stanow iska m inistra, podsekreta  
rza stanu lub profesora szkoły akadem ickiej, 
ani też pracy  w przemyśle i handlu z w y ją t­
kiem czynności radcy  praw nego.

Rada adwokacka sk łada się: w Izbach li­
czących do trzystu  członków —  z dziewięciu 
członków, w izbach liczących ponad trzystu  
do tysiąca członków — z p ię tnastu  członków, 
wreszcie w izbach liczących ponad tysiąc  
członków — z 19 członków. N atychm iast po 
ukonstytuow aniu  się rada adw okacka zaw ia­
damia o swym składzie ministra, s p r a w i e d l i w o ­
ści. prezesa sądu apel. i Naczelną R ade Adwo­
kacką.

N adzór państw ow y nad sam orządem  adw o­
kackim  w yraża się w przesyłaniu m inistrowi 
sprawiedliwości przez Nacz. R adę A dw okacką 
protokołów  walnych zgrom adzeń izb oraz po­
siedzeń rad adw okackich, N aczelnej Rady 
i wydziału wykonaw czego. Min. spraw iedliw o­
ści ma wobec rad adw okackich oraz Naczel­
nej Rady tn same upraw nienia nadzorcze, ja ­

kie p rzysługują Naczelnej Radzie względem
poszczególnych rad.

Zarządzenia ministra są ostateczne i nie
ulegają zaskarżeniu.

Minister sprawiedliwości ma praw o rozw ią­
zać radę adw okacką „gdy  mtaraża ona porządek 
lub bezpieczeństwo publiczne“ i przekazać wy 
konyw anie jej czynności delegow anym  gę 
dziom.

Dalsze rozdziały deikretu poświęcone są 
spraw om  dyscyplinarnym  i aplikacji adwo­
kackiej.

1 fładjo.
W IEŚ I MIASTO.

Wieś i m iasto nie zna się zupełnie. P raca  
nad zbliżeniem wsi do m iasta  i wzajemnej 
w spółpracy kulturalnej, jest koniecnością chwi 
li bieżącej i programem społecznym  na przy­
szłość.

Poznanie swych w artości rzeczyw istych, 
prow adzące do wzajem nej w ym iany usług mię­
dzy wsią a; m iastem  odbyw a się szybciej niż 
mam się to wydaje, obfitując już w  rezu lta ty  
od chwi i i, gdy rolę pośrednika pełnić zaczęło  
radjo. W prowadzenie do program ów rad jo - 
wycli audycyj opartych na p ierw iastku lu d o ­
wym pozwala miastu poznać istotne piękno 
wsi naszej, jej walory artystyczne oraz zain te­
resow ania społeczne. N atom iast wieś słucha- 
jąc rad ja  korzysta  z olbrzym iego dorobku kul 
turalnogo. zc zdobyczy techniki, z w ynalaz­
ków, dostępnych w pierwszym rzędzie środo- 
wis ku wiejskiemu.

Radjo zbliża wzajem nie m iasto i wieś* czy­
ni to może jeszcze nie w sposób powszechny 
ze względu na m ałą ilość odbiorników radjo- 
wyoh o,a wsi, tani jednak gdzie fale jego się- 
£a j3> ginie nuir wzajem nych uprzedzeń, rodzi 
się poczucie własnej w artości i gjięć szczerej 
współpracy.

Przeszkodą, k tó ra  ogranicza w ielką i spo­
łeczną akcję rad ja  j?st m ała ilość odbiorników 
radjow ych na wsi P rzejechać można nieraz 
całe połacie kraju i nie zauw ażyć ani jednej 
an teny  radjow ej. Przy znikomej ilości odbior­
ników n a  wsi program  radjow y z konieczności 
musi uw zględniać przedsw ezystkiem  zaintere­
sow ania m iasta. Zrealizowanie w program ach 
radjow ych rozszerzonego działu dla wsi możli­
we dopiero po w ydatnem  zwiększeniu się ilości 
aparatów  w  środowisku w iejskiem  w sku tkach  
dałby szybszy postęp w zbliżeniu się wzajem- 
nem wsi i m iasta.

P/ogramy stacyj radjowych.
Sobota, 15 października 1932-

K raków , (312.8) G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z W ieży M ariackiej, program  na dzień bie­
żący; 12.10 Codzienny przegląd prasy  polskiej; 
12.20 P ły ty  gramofonowe; 13.10 Poranek  szkol­
ny ze Lwowa; 13.50 W iadomości w ojskow e;
14.25 K om unikat gospodarczy z W arszaw y; 
16.00 Transm isje z W arszaw y; 16.30 P ły ty  gra­
mofonowe; 16.40 Odczyt z W ilna; 17.00 T ran s­
misje; 18.00 Transm isje z W arszaw y; 18.55 
Rozm aitości, kom unikaty; 19.15 „Przegląd po ­
lityk i zagranicznej”, dr. Reguła, 19.30 T rans­
misje z W arszaw y; 23.00 M uzyka taneczna.

Lwów, 380.7) G. 11.50 K om unikat m eteoro­
logiczny; 11.58 Sygnał czasu, hejnał z K rako ­
wa, program  na dzień bieżący; 13.10 P oranek  
szkolny poświęcony twórczości F ryderyka  Cho 
pina; 16.00 Słuchowisko dla* di dcc i z W arsza­
w y; 16,25 „W śród książek”, omówienie o s ta t­
nich wydawnictw'; 16.35 P ły ty  gram ofonowe i 
„Silva- rerum ’*; 17.00 A udycja dla chorych, w 
opracowaniu Ks. Kap. M. R ęka-a , poczem kon­
cert lekki; 17.55 Program  n a  dzień następny;
18.55 „Ze wspom nień kró tkofalow ca”, wygłosi 
ppułk. Wł. Śniadowski; 23.00 Rozgw arzyły się 
an teny  stare j E uropy’*. R eportaż m uzyczny 
p. Celiny Nahlik.

Warszawa, (1411.8) 11.50 K om unikat me* 
teorołogiczny; 11.58 Sygnał czasu, hejnał % 
K rakow a; 12.05 P rogram  n a  dzień bieżący; 
12.10 Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.20 
P ły ty  gramofonowe; 12.40 U rzędowy komuni­
k a t P. I. M.; 13.10 P oranek szkolny ze Lwo* 
wa; 13.50 W iadom ości w ojskow e i strzeleckie, 
omówi i odpowiedzi udzieli z raińienia Wojsk. 
Inst. N aukow o-W  y  dawni czego red. J. I. Targ*
14.25 K om unikat gospodarczy; 16.00 Słucho* 
w isko d la dzieci p. t, '„D zień dobry, ozy do­
branoc’*, baśń Kazim ierza K onarskiego; 16.35 
„Chwilka lo tn icza i przeciw gazow a” ; 16.30 P ly  
ty  gram ofonowe; 16.40 Odczyt z W ilna; 17.00 
K oncert popołudniow y; 17.40 Odczyt ak tu a ln y ;
17.55 P ro g ram  n a  dzień n astęp n y ; 18.00 Muzy­
k a  tan eczn a . W p rzerw ie  W iadom ośc i b ieżące;
18.55 Rozm aitości; 19.15 K om unikat Tow a­
rzystw a Zachęty do Hodowli Koni; 19.20 „W ia­
domości ogrodnicze’*; 19.30 „N a w idnokręgu” ; 
19.45 Prasow y Dziennik Radjow y; 20.00 Mu­
zyka lekka; 20.55 W iadomości sportow e; 21.00 
D odatek do Prasow ego D zienrika  Radjowego*, 
21.05 Dalszy ciąg koncertu ; 22.05 U tw ory Cho­
pina; 22.40 F elje ton p. t. „W  wielkim Hotelu” , 
wygłosi p- Jan in a  W am ecka; 22.55 Urzędowy

O d, ś ro d y  12 b. m. A P O L L O " w teatrze św ietlnym
■  --------  • n — / s  / —;------ -------- ------------

N a  o t w a r c i e  s e z o n u !
Okrzyk zduraien a  i za ch w ytu ! — F enom enalne arcydzieło  w szystk ich  czasów ! — 

N atchniony wyraz doskonałości i artyzm u!

KOCHAJ M NIE DZ IŚ
Film  piękna, w eso łości, uroku, dow cipu , o n iezw ykle em ocjonującej treści i w ysokiem  nap ię­

ciu kom icznem ! — K rólewski luksus w ystaw y! ~ > N aioow sze przeboje m uzyczne! —
T ytaniczny w ysiłek  ftn i|h p n Q  9\^SSIinillisUlS) N;i'now sze dotychczasow e kreacje stwarzają  
genia ln ego  reżysera R u U U G ilu  l l t a i i łU U lm lla  tu najpopularniejszy a r h sta , przem iły, żyw io -

b i S  k o b ie t Maurice Gheva!ier i r  JeanenttaWac Donald
oraz egzotyczna piękność MYRNA LOY n a .c ze le  św ietn ie  zgranego zespołu aktorskiego! 
Arcyfilm ten  został w ybrany jako na jdoskonalszy z eałej ,  brylantowe i serji Ctievaliera“.

Nasze film y rek la m u ją  s ię  sa m e sw ą  p ię k n o śc ią !______________

czarujący rom ans m iłosny, 
pełen  poezji, hum oru — 

i p iosenki!

Nowy ustrój adwokatury.

O d, czwartku 6 bm. i p S Z T U K A ^  w  k ln ataa trzc

Ostatnia, triumfalna atrakcja sezonu! Szampańskie arc., pełne dowcipu, finezl i wytworności

MUSISZ BYC MOJA
Rozbawiony Paryż! —Wycieczka nad morze i jej konsekwencje! — Wesołe, beztrosldiwei awan­

turnicze życie! — Szalone komplikacje i przygody!
Według scenarjusza rozgłośnego pisarza francuskiego Lou isa  VerneullEe’a.

W rolach głównych: najulubieńsi artyści ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów

R o ge r  Treville, Lucien B a r o u x .  Alice Field
na czele świetnie zgranego zespołu! — Najsubtelniejsza poezja wdzięku i czaru! — Bogactwo 

melodji! — Frapująca treść! -  Nasze filmy reklamują się same swą pięknością!

Ułatwienie wyrębu lasów.
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kom unikat P. T. M. i kom unikat policyjny;
23.00 Muzyka taneczna.

Katowice, (408.7) G. 11.50 K om unikat me­
teorologiczny; 11.58 Sygnał czasu, hejnał;
12.10 Przegląd p rasy ; 12.20 K oncert z p ły t gra­
mofonowych; 13.10 P oranek  szkolny; 13.50 
•wiadomości wojskowe; 14.00 Intermezzo m u­
zyczne: 14.15 d\om unikat gospodarczy; 16.00 
Transmisjo z W arszaw y: 16.30 Interm ezzo mu- 
Wczne; TT>.40 Odczyt z W ilna; Transm isje;
18.00 Muzyka lekka; 18.55 F eljeton sportow y;
19.10 Rozm aitości oraz repertuar T eatru  Pol- 
->kiego: 19.30 Transm isje: 20.00 Legjony P ol­
skie w pieśniach wojenych. W  przerwie o go­
dzinie 21.00 Transm isje z W arszawy; 22.05 
Transm isje; 23.00 Muzyka taneczna.

N O W O Ś C I !
Wyszła świeżo Książka prof. Uniw. Jag.

X. Dra M. Sieniatyckiego p. t.

A P O L O G E T Y K A
czyli DOGMATYKA FUNDAMENTALNA,
s t r o n  XVI 374 in h° i jest do nabycia 

w Księgarniach i u Autora.
Kraków Jabłonowskich 28,

(Cena księgarska książki 11 zł). ■
W Belfast nastąpiło uspokojenie.
Londyn, 13 października. Po wczorajszych 

•rozruchach bezrobotnych, w Belfast nastąp iło  w 
nocy znaczne uspokojenie. P atro le policyjne i 
sam ochody pancerne krążą jednak po ulicach 
m iasta w dalszym ciągu. Rząd półnneno-h- 
landzki przyrzekł zbadać przychylnie kw esfję 
podwyższenia zasiłków dla bezrobotnych. Poza 
tom zapewnił delegacje bezrobotnych* że uczy­
ni wszystko co możliwe, aby dać bezrobotnym 
zatrudnienie. Zarząd Związku Zawodowego za­
groził generalnym  strajk iem , jeśli zasiłki dla 
bezrobotnych nie zostaną podwyższone do przy 
ezłej środy.

Choroba Heine-Medina w Niemczech.
Lipsk, (PAT.) Choroba Heine-Mcdina sze 

•rzy sio w Niemczech coraz bardziej. W samym 
Lipsku stw ierdzono w ostatnich 14 dniach 10 
wypadków paraliżu dziecięcego, z których dwa 
b y ł y  śmiertelne. Ogółem od 1 sierpnia do 10 
bm. zachorowało w Lipsku 62 osoby, z czego 
28 małych dzieci, 19 starszych i 8 dorosłych. 
6 osób zmarło.

Sukcesy krak. orkiestry kolejowej 
w Koszycach i Użhorodzie.

Użhorod, (PA T3 R eprezentacyjna orkiestra 
kolejow a dyrekcji PK P w K rakow ie w liczbie 
75 osób, odbyw ająca tournee koncertow e po 
Słowac.zyźnie przybyła w dniu 11 bm. do Ko. 
szyc pud kierownictwem  dyrek to ra  P K P .' w 
K rakow ie inż. Bobkowskiego. N a dw orcu($btvv- 
tali gości przedstawiciele władz, kol on j i 'p o l ­
skiej i liczna publiczność, poczem goście udali 
się pod pomnik słowackiego bohatera narodo­
wego gen. S tefanika, na  którym  złożyli w ie­
niec, W ieczorem w szczelnie zapełnionym te a ­
trze kolejarze dali koncert, na program  k tó ­
rego złożyły się utw ory kom pozytorów  pols; 
kich, czeskich i słowackich. Koncert miał wiel­
kie powodzenie. Publiczność zgotow ała orkie- 
S:T7/ '  serdeczną owację. W dniu wczorajszym 
baw iła orkiestra w Użhorodzie, gdzie wieczorem 
w teatrze przy szczelnie zapełnionej widowni 
o d b rł się koncert, z dużem powodzeniem.

Helsingfors 13 października. Wczoraj pod­
czas gw ałtownej burzy zatonął w zatoce l i ń ­
skiej s ta tek  m otorow y „Kassel“. Załoga, w licz 
bie 5 osób, poniosła śmierć.

Bilans Banku Polskiego.
WZROST POKRYCIA KRUSZCOWEGO. DŁUG SKARBU BEZ ZMIAN.

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Bilans Ban- j p łatne z 
ku Polskiego n a  10 października b. r. wykazuje tys. z{, x. 
dalszy wzrost zapasu złota i znaczny spadek 
obiegu pieniężnego. Zapas złota wzrósł w po­
równaniu z bilansem na 30-go września o 2.300 
tys. zł. do sumy 491.100.000 zl. Z tego zapasu 
w kraju  znajduje się złota na sumę 284.809.000 
zł., zagranicą na sumę 206.300.000 zł. Pieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczone do pokrycia, 
wzrosły o 200.000 zł. do sumy 35.600.000 zł.
Pieniądze i należności zagranic:ne niozaliezone 
do pokrycia wzrosły o 5.600.000 zł. do sumy
108.200.000 zł. Portfel wekslowy znm ieTzył się 
w pierwszej dekadzie października o 31 mil jo ­
nów zl. do sumy 592 milj. zl. Pożyczki zasta­
wowi: zm niejszyły się o 1.900.000 zł. do .sumy
116300.000 zł. Dług skarbu państwa został

obowiązania Banku wzrosły o 16.500 
do sumy 168.200.000 zł. Obieg bankno­

tów na 1 października zmniejszy! się o 30 200 
tys. zł. do sumy 1.025.600.000 zl. Obieg bilonu 
zwiększył się o 1.3G0.G00 zł. do suAiy 289,801) 
tys. zł. Zapas bilonu w skarbcu Banku Pol­
skiego wynosi 45.800.G0Q zł. Pokrycie obiegu 
banknotów  i natychm iast płatnych zobowiązań 
wyłącznie zlotem wynosi 41.14 proc. Pokry 
cie kruszcowo-walutcwe wynosi 44,13 proc., 
co w porównaniu z bilansem na 30 września 
oznacza dalszą poprawę.

Na odbytem  w dniu dzisiejszym 13-toin o- 
kresowom posiedzeniu Rady Banku omawiano 
sytuację kredytową, i w alutową. W sprawie 
ew entualnego obniżenia stopy dyskontow ej nic 
powzięto żadnych uchwal, wobec czego stopa ta

bez zmiany na poziomie 90 milj. zł. N atychm iast | pozostaje na tym samym poziomie

Sprawa senatora Wyrostka.
Warszawa 13. 10. (Telef. wł.). Agencja 

..Press" donosi ze strony — jak  podaje poin­
formowanej — można przypuszczać, że od sen. 
W yrostka — poniżej przytoczone szczegóły 
w głośnej sprawie o interw encję na rzecz ks. 
Pszczyńskiego u władz skarbowych.

(Inform acje te cytujem y z .podkreśleniem 
źródła w tym celu. by czytelnik mógł sobie 
wytw orzyć właściwy sąd. — U w. Red 9.

W grudniu 1930 r. książę Pszczyński za­
angażow ał Zbigniewa Ślesińskiego w charak­
terze nadzw yczajnego urzędnika, polecając mu 
załatw ienie z poi s-ki cmi władzam i skarbów em i 
ktcestji zaległego podatku dochodowego ze 
swoich dóbr i przedsiębiorstw. Mosiński został 
upoważniony do w ystępowania wobec władz 
skarbowych wszystkich instytucyj w sprawach 
podatkowych ks. Pszczyńskiego, oraz do udzie­
lania w tych spraw ach pełnomocnictw. Ponad­
to .Mosiński otrzym ał upoważnienie do podję­
cia prób, m ających doprowadzić do porozumie­
n ia  między polskim rządom a księciem PszczyiY 
skim.

W  styczniu 1.981 r. Mosiński dobrał sobie 
do pomocy w załatw ianiu spraw  podatkow ych 
b urzędnika skarbow ego Dionizego Logina w 
W arszawie. Przyrzcczono mu zwrot k o sz tó w  
oraz procentowe wynagrodzenie od sum uzy­
skanych zniżek podatkowych. W  kilka miesię­
cy potem  książę Pszczyński postanowił zain te­
resow ać swoją, spraw ą podatkow ą jakąś oso­
bę, odgrywającą rolę w życiu politycznem. —■ 
Login w skazał adw okata  .senatora dr. W yrost­
ka, z k tórym  w dn. 4 kw ietn ia 1031 r. książę 
Pszczyński zaw arł umowę.

Przyrzeczone ad w. W yrostkow i w ynagrodze­
nie m ia ło 'w ynosić  pewien procent od uzyska­
nych od skarbu państwa ulg podatkowych. Po 
nadto miał on otrzym ać 15.000 zł. na swoje go 
tówkowe wydatki. Porozum ienie ks. Pszczyń­
skiego z rządem projektow ane było w* ten spo­
sób, że rząd obniży mu zaległe podatki i udzieli 
ulg w spłacie, zaś ks. Pszczyński miał ze swej 
strony  zaprzestać popierania akcji mniejszości 
niemieckiej w Genewie, wycofać z Ligi N aro­
dów skarg i śląskiego Yolksbundu, zrzec się je­
go prezesury oraz zaangażow ać pew ną liczbę 
Polaków  jako  urzędników w swoich m ajątkach. 
N astąpiły  k ilkakro tne osobiste konferencje ks. 
Pszczyńskiego z członkami rządu w Warsza­
wie i z szeregiem osobistości ze świata polity­
cznego (naturalnie z obozu prorządow ego *— 
Red.). W leci? 1931 r. egzekucja zaległych po­
datków  ks. Pszczyńskiego została istotnie 
wstrzymana.

Pełnom ocnicy uw ażali, że nadszedł czas, 
ażeby ks. Pszczyński przystąpił do realizacji 
progrnpiu ugody.

W  tvm  czasie jednakże ks. P szczy ń sk i

wniósł zupełnie nieoczekiwanie do Ligi Naro­
dów skargę w sprawie wymiaru podatkowego.
Nielojalny ten krok zaskoczył nietylko jego 
pełnomocników, ale także polskie czynniki 
polityczne. W tedy to ad w. W yrostek zakom uni­
kował rządowi, że wobec pom yślnego obrotu 
spraw y podatkow ej w Polsce sprawna k«. 
Pszczyńskiego będzie wycofana. Ks. Pszczyń­
ski jednakże telegraficznie zaprzeczył oświad­
czeniu adw. W yrostka, tw ierdząc, że nie miał 
on praw a do składania rządowi tego rodzaju 
deklaracji. Po powrocie z Genewy ks. Pszczyń­
ski odebrał sen. Wyrostkowi pełnomocnictwa 
i oświadczył, że żadnego honorarjum  nie zapła­
ci.

Dalszą akcję podatkow ą już bez udziału 
sen. W yrostka prowadzili ślesiński i Login. 
Chodziło o 16 i pół miljona zaległych za 7 łat 
podatków. N a wiosnę b. r. uzyskano zniżenie 
podatków z 16 i pól miljona zł. na niespełna 9 
miljonów zł. Obniżenie podatków  wynosiło za­
tem około 7 i pół miljona zł. U zyskana obniż­
ka nie zaspokoiła ks. Pszczyńskiego w którego  
imieniu rząd niemiecki wniósł skargę przeciw ­
ko wym iarowi podatku  do Międzynarodowego 
Trybunału w Hadze. Tym czasem  Login zwró­
cił się o przyrzeczone procentow e honorarjum  
od uzyskanych ulg, obliczając sw oją prowizje 
h a  343.000 zł.
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Bnster sic leni
0d soboty dnia 8 października 1932 r .  Wielki program komedjowo-farsowy.

N a  i w y ż s z a  suma wesołych kawałów, jaką oko ludzkie wi­
działo — Największy śmiech, jaki ucho ludzkie słyszało.

mimo k r y z y s u  
mimo, 

że nie umie
N a j w ę ż s z a  arcyfarsa o s ta tn ic h  lat! W roli u w o d z ic ie la  i u w ie d z io n e g o  genjaloy król hum oru.

"  ; •* * wd j E S M S S ?  Reginald Denny, Gliff Edwardę e s f i i i
Koncert orkiestry w programie lekka muzyka "koncertowa. 

Hajweselej i najprzyjemniej spgdzitia czas w Uciesze —  Uciecha daje zawsze najwięcej!

Przedstawienia codziennie o g. 5,7 i 9 wlecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny miejsc jut od 49 gr. 
Koncert orkiestry o godz. 7-mej i Na pierwsze p r zed s ta w ien ia  (codziennie o godz, 5-tej.
Ceny miejsc zniżone. Ceny miejsc zniżone.

DYMISJA P. ABŁAMOWICZA.
Warszawa, .13. 10. (Telef. wł.). p. Kon. 

Abłamowicz, pełniący obowiązki naczolnika 
sprzedaży w monopolu spirytusow ym  ustąpił 
z zajm ow anego stanow iska, nie m ogąc zgodzić 
się z po lityką sprzedaży, uprawianą, przez Mi­
nisterstw o Skarbu. P. Abłamowicz jest byłym 
IcgjoniMą Pierw szej B rygady, em erytow anym  
pod puł k o w n ik i e m.

 Q0O—
Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) W niedługim 

czasie m ają być w ydane dw a dekrety  Prezy­
denta Rzplit^j: jeden w spraw ie walki z cho­
robami wenerycznymi, drugi w sprawie w alki 
z gruźlicą.

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Pracow nicy 
państwowi w celu otrzym ania zasiłków szkol 
nych obowiązani są  przedstaw ić zaświadczenia 
kuratorjum  okręgu szkolnego o braku wolnych 
miejsc w szkołach państwowych. M inisterstwo 
W yznań Rei. i Ośw. Publicznego poleciło ku- 
ratorjom , ażeby przedłużyły wydawanie tych 
zaświadczeń, o ile w szkołach państw ow ych 
niem a wolnych miejsc. W razie istnienia wol­
nych miejsc kura tor ja mają wskazywać zgła­
szającemu się funkcjonarjuszowi państwowemu 
szkołę państwową, do której jego dziecko bę­
dzie przyjęte.

Titulescu stawia warunki co do rokował 
z Rosją,

P aryż 15 października. R um uński mjnlfiteT 
spraw zagranicznych T itulescu, k tó ry  wczoraj 
wieczór odjechał do Bukaresztu, przed wyja­
zdem udzielił przedstaw icielom  prasy francu­
skiej wywiadu. Oświadczył on, że je s t zdecydo­
wanym zwolennikiem polityki zbliżenia m - 
muiisko-sowieckiego. Rokowania miedzy oby- 
dweniii państwami podjęte zastaną w najbliż­
szych dniach, jednak w projekcie rumuńsko- 
sowieckiego paktu o nieagres i muszą być do­
konane zasadnicze zmiany. Nowy pakt nie mo­
że w żadnym  w ypadku zmniejszać znaczenia 
pak tu  Kełiogga. Muszą być również w projek­
cie skreślone pewne klauzule, których Rumu- 
nja w żadnym  w ypadku nie może przyjąć.

Paryż 13. 10. (PAT). W rozmowie ze współ­
pracownikiem ,.Le Petit Parisien". Titulescu 
powieT/iał m. in.. że zarówno między F rancją 
a Rinn i :nja. jak między Herriotem a nim  panu­
je całkowito porozumienie.

N astępnie T itulescu dodał, że w chwili obec 
nej niema żadnej różnicy poglądów  m iędzy 
preinjerem Rumunii a nim. N a stw ierdzenie 
w ystarczy sam fak t {przyjęcia fekił m inistra 
w 'gabinecie Yaidy, z k tórym  łączą T itu lescu 
ixl w idu  la t przyjazne stosunki.

P. CADERE ZŁOŻYŁ RAPORT.
Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.) Pełnomocny 

m inister rum uński w W arszawie p. Cadere 
przedstaw ił ministrowi spr. zagranicznych p. 
Titulescu stan rokowań, k tóre prow adził z Li­
twinowem w -sprawie p ro jek tu  sowiegko-ru* 
niuńskiego paktu  o nieagresji.

Wysokie pensje w Lidze Narodów.
Genewa, 13 października. Podkom ite t kami 

eji budżetowej Ligi Narodów usta lił dziś nowe 
płace dla najwyższych kierow ników  generalne­
go sek re tarja tu  Ligi Narodów. Generalny se­
kretarz Ligi Narodów będzie pobierał 140 ty­
sięcy franków szwajcarskich, zastępca generał 
nego sekretarza 85 tysięcy a obaj sekretarze, 
po 70 tysięcy franków szwajcarskich rocznie. 
Oznacza to obniżkę dotychczasow ych poborów
0 20 procent, celem uzyskania potrzebnych 
funduszów na stw orzenie jeszcze jednego(!i s ta  
now iska zastępcy generalnego sekre tarza Ligi 
Narodów.

ODROCZENIE SKARGI NIEMIECKIEJ.
Genewa, 13 października. Rada Ligi Naro­

dów na dzisiejszem posiedzeniu popołudniowem  
odroczyła obrady nad petycją mniejszości nio* 
mieckiej w W ielkopolsce i na Pomorzu w spra­
wie polskiej reformy agrarnej do sesji listopa­
dowej.

OJCIEC ŚW. DO LEKARZY.
Do zjazdu lekarzy zwołanego na połowę 

bieżącego miesiąca do Florencji Ojciec Św. wy  
stosował list, w którym  ze szczególnym nacis­
kiem podkreśla znaczenie prac, jakiem i lekarze 
przyczynić się m ogą do szerzenia, nauk K ościo­
ła, zw łaszcza w dziedzinie m oralnej.

L ist ten jako ceny dokum ent, zarówno z® 
względu na au to ry te t od którego pochodzi, jak
1 zaw arte w  nim w skazania, odczytany zosta­
nie n a  otw arciu  kongresu. (KAP).

OŚRODEK NIEMIECKIEJ PRACY CHARY­
TATYWNEJ.

W K olonji m a być otw orzony w najbliż­
szym czasie Niemiecki In s ty tu t C harytatyw ny 
urządzony według najnowszych w ym agań n a u ­
k i i techniki. P rzy  In sty tuc ie  pow stanie szkoła 
p ielęgniarska i szpital. O rganizacja In sty tu tu  
m a być utrzym aną w duchu ściśle katolickim . 
(KAP).

SPADŁ Z PIRAMIDY.
Londyn, 13 października. J a k  z K airu do­

noszą, członek am erykańskiej w ypraw y nauko­
wej do H im alajów  spadł dziś z piram idy i od­
niósł tak  ciężkie rany, że w krótce potem  zmarł.

Gzy Papen naruszył konstytucję?
Proces o usunięcie rządu pruskiego w Lipsku.

Lipsk, 13 października. N a początku dzi 
siejszej rozpraw y w procesie 'P ru s  przeciw R ze­
szy przewodniczący trybunału Rzeszy dr. Buru. 
Ke oświadczył, że spodziewa się, iż rozpraw a

jror. ur. ^  rwî rw
Rzeszy przeciw Prusom  uczyniony został 

linięcicm głównej zasady ustro ju  państw a

zakończy się w piątek wieczór. Orzeczenie wy­
dane zostanie później. Zastępujący rząd baw ar­
ski prof. dr. Nawiasky oświadczył, że krok 
rządu
z pominięciem
związkowego. Nie jest słuszne twierdzenie, 
koby tw órcy konsty tucji weim arskiej zam ierza­
li obdarzyć prezydenta jakąś specjalną władzą. 
Chodziło raczej o wykluczenie suprem acji sysU 
mu osobowego. Jest zatem nie do pomyślenia 
aby twórca konstytucji tworząc państwo par­
tyjne chciał równocześnie usunąć partje od 
władzy. Mianując kom isarza dla Prus stw orzył 
prezydent Rzeszy organ rządowy, k tóry  nie

jest przed nikim odpowiedzialny i za k tóry  n ik t 
nic odpowiada. D latego komisarz rządowy nie 
może istnieć, gdyż sprzeciwia się to konsty­
tucji.

Zastępca  rządu Rzeszy prof. Jacobi pod­
trzym uje, iż k rok  rządu Rzeszy zgodny jest z 
konstytucją.

przedstaw iciel frakcji socjalno-dem okraty­
cznej sejmu pruskiego prof. dr. Heller stw ier­
dza, że rząd Rzeszy stoi na stanow isku, iż mi­
nistrowie krajów  związkowych mogą  ̂ mieć 
przekonania polityczne tylko takie, jakie po­
dobają się rządowi Rz.szy. Znaczy to, że w 
chw ili'obecnej Prusy nie mogą mieć rządu kon- 
sty tu ot jnoLro. ponieważ odpow iadając rządowi 
R/.oszy part ja  nieraiecko-narodowa nie p osia­
da większości.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .  

 oo---------
Nie dał jednak za wygraną Mochnacki. Wierząc, 

że ma wpływy w Szkole przez brata, powziął myśl 
szaloną zrewoltować ją, by przeszła na stronę klubu. 
Przez Szkołę spodziewał się pozyskać wojsko i w yr­
wawszy z rąk Rady wszelką silę, zgnieść ją, a dusze 
jej, Lubeckiego, powieść na szafot. Za bezczynność, 
za działanie w imieniu króla, za ciągłe układy 
z Konstantym, za brak ducha rewolucji! za wszelkie 
przeciw niej zbrodnie!

Dorożką przybył na Elektoralną i rzucił na 
podchorążych wedke swojej wymowy.

— Precz z Radą m ikołajowską! precz z rządem 
zdrajców’! — zakończył swe przemówienie. — Niech 
żyje Towarzystwo Patriotyczne! Wszyscy pod Klub! 
pod Klub!

W rażenie było potężnp. Ławą ruszyli za nim. 
Porucznik Szlegel miał ich poprowadzić.

Na to nadbiegł Wysocki, od dnia wybuchu ko­
mendant Szkoły „de facto“.

— Stoicie! zaklinam was! — zatrzymał ich 
w miejscu. — Miejcie ufność w generale Ohłopickim, 
któren tyle daT dowodów męstwa. Ja wam mówię: 
on was nie zawiedzie. Czy można dzisiaj wszczynać 
batalje. gdv konnicy przy sobie nie mamy. Dziś czy. 
futro ceśarzewuez przez nas otoczony, nie umknie 
do swych krajów. Słuchajcie, chłopcy! Dokąd was 
prowadziłem, szliście ze mna zawsze. Czyżbyście 
mieli dziś odłączyć sie od sp ra w , za którąście wal-

e ® e ® @ •  e ® ® e e ® ® ® ® _ _    —  ----------

czyli? Nie, bracia! Wierzcie Chłopickiemu! Fabjusz 
j nie zwycięstwy, lecz uwodzeniem i trudami znękał 

swego przeciwnika! Takim jest dziś Chłopicki. Przy 
nim stajemy i — niech nam żyje!!

Olbrzynra większość podjęła ten okrzyk. Moch­
nacki był zdruzgotany. Z garstką tylko podążył do 
Klubu, w którym sam już nie znalazł posłuchu. 
Roztropny Bronikowski złamał jego dyktaturę. 
A choć zaproszony z Lelewelem do nowpgo, tworzą­
cego się rządu, nie mógł już Mochnacki odegrać 
w nim żadnej roli. Utracił bowiem wszelkie wpływy 
i jako polityk skompromitował się doszczętnie.

Tegoż dnia rozwiązała się Rada Administra­
cyjna, a w jej miejsce powstał Rząd Tymczasowy 
Królestwa Polskiego, którego ster objął książę- 
senator Adam Jerzy Czartoryski. Natychmiast wy­
dano uniwersał, zwołujący sejm do miasta stołecz­
nego Warszawy na dzień 18 grudnia.

Równocześnie oddziały polskie, stojące dotąd 
w obozie cesarzewicza, na mocy zawartej konwencji 
powracały z W ierzbna: Była to głównie jazda i arty­
leria, które, wczas zgarnięte przez księcia, nie 
wzięły udziału wr walkach w noc wybuchu. Uznano 
je już za stracone. To też na widok maszerujących 
kolumn, człapiących koni i dudniących armat, na 
widok dowódców, jadących na czele, cała łudność 
Warszawy wyległa na ulice, witając ich z entuzjaz­
mem. z zapałem niezmiernym.

'Widziano w nich bezmała zwycięzców7, przed 
którymi ugiął się i skapitulował W. książę Kon­
stanty.

Aż wreszcie 5 grudnia, wtedy właśnie, gdy 
kurjcr Renard opuszczał z wieściami Warszawę, 
odbyła sie na Saskim placu uroczystość niezwykła. 
Tam. gdzie niedawno przed cesarzewiczem szalała

orgja polsko-rosyjskich parad, zebrały się koropanje 
wyborcze całego polskiego garnizonu stolicy. Było 
coś radosnego i podniosłego zarazem, że harmonij­
nego zespołu barw kasków i płaszczy żołnierskich 
nie splamił ani jeden szary szynel rosyjski. Armja 
narodowa, mimo szarość grudniowego południa, pro­
mieniała świetną i dziarską postawą. Widok jej 
mówił zgromadzonym tłumom ludności więcej, niż 
zamęt i zawierucha dni ostatnich. Teraz dopiero spa­
dały łuski z oczu, olśnionych nagłym błyskiem nie­
zaprzeczonej prawdy:

— Warszawa wolna! wolna!! wolna!!!

Na wzniesieniu, przeęi gmachem Komendy Placu, 
zajął miejsce Rząd Tymczasowy in corpore wraz 
z generalicją.

Kiedy przed trybunę zajechał powozem dymisjo­
nowany generał Chłopicki, hurza wiwatów zerwała 
się nad placem^ Witano go, jako ojca ojczyzny, jako 
symbol i nadzieję wyzwolenia. Był w cywilnym, 
piaskowego koloru, płaszczu î  takimże cylindrze. Na 
honory wojskowe odpowiedział zwyczajnym ukło­
nom. Chmurę miał na czole i groźnie ściągnięte 
brwi. Twarz, jakby wykutą z marmuru, w oczach 
drzemiące pioruny. Był milczący i tajemniczy, jak 
sfinks. Nikt nie wiedział, czy bije zeń poczucie 
mocy, czy tylko zawziętość i “gniew. Tvlko starzy 
napoleońscy wiarusi; strzygli ze wzruszenia wąsami, 
bo dostrzegli w nim teraz coś z jego dawnego 
mistrza — Małego Kaprala!

Kiedy Chłopicki stanął na trybunie w otoczeniu 
członków Rządu, komenda: ,,Prezentuj broń!“ prze­
biegła plac. Cisza zawisła nad mrowiskiem głów.

(Ciąg dalszy Dastąplj.
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N a p rz y p a d a ją c a  ro cz n icę  śm ie rc i

J . I W 1 W1 G0
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a  

dzieło pt. „Generał Rozwadowski" —  Cena Zł. 6.,

Czysty dochód ze sprzedaży przezna­
czony na budowę pomnika!

W ysyłka ty lk o  za zaliczen iem  pocztow em , lab po na­
desłan iu  n a leży to śc i z góry z dołącz, zł. 1 — na porto.

• ® l  ______________________—
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Na Święto Chrgstusa Króla!
Księgarnia Krakowska.Kraków a i. il.  Krzyża 13

poleca s
Cohausz 0, T. J,, Jezus Chrystus Król świata opr. zł. 3.— 
Eremus, Chrystus-Król. Program wieczornicy. 2.40 
Badowski W. X., Kazania o wychow aniu chrześc. 2.40 
Lustotanska H., Święto Chrystusa-Króla —.25
Nowowiejski F., Króluj nam Chryste. Na chór m ie­

szany z tow. organów lub a capella Partytura 3.40
pojedyncze głosy po — .30 

Nowowiejski Fv Króluj nam Chryste. Na 2 głosy
lub chór unisono z tow; fortepjanu. Partytura 2 50

pojedyncze głosy po —.30 
Przeciw bezw stydow i w druku i obrazku(4kazania) —.50 
Staich Wł. X., Król w  cierniowej koronie. Kazania 

i szkice o Chrystusie-Królu z dodaniem ency­
kliki i jej objaśnień   3.—

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odwrotna, 
po doliczeniu do cen pow yższych kosztów  przesyłki.

M a f u r y c z n e  i t t o k s z - a łc u j ę c e  kursy

„ W I E D Z  A “
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, i p.
przygotowuj;!ce na ustnych lekcjach zbioro­
w ych w  Krakowie, oraz w  w drodze korespon­
dencji, za pom ocą św ieżo, przez fac how ych  
profesorów opracow anych skryptów , w ska­

zówek, program ów i tem atów ,
p r z y j m u j ą  w p isy  na now y rok  

szko lny  1932/3 n a :
1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty­

pów i semin. naucz.
2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimu.
3. Kurs niższy w  zakresie 4 -ch  ki. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechna).

Uwaga TJczn;ow ie kursów kore,spondeocy!- 
nyeh otrzymuję co miesiąc, oprócz ca łk ow i­
tego m aterjału naukow ego, tematy z 8-ciu 
głównych przedmiotów do opracowana, a pod­
czas egzam inów kollokw jalnych korzystają 
z w ycieczek  geograficznych, oraz nauki 
czytania map.
Na kursach „WIEDZA* w ykładają najw y­

bitniejsze siły  fachow e krakow skich państw o­
w ych szkół średnich.

Do dyspozycji uczn iów (en ic) kursów  zbio­
rowych, oraz koresnondencyjnych, posiadam y  
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geo lo­
giczny, ak rów nież bogatą bib ljotekę

Żądać bezpłatnych prospektów .

^  Najnowszy, skład główny
Księgarni Krakowskie; Kraków, św. Krzyża 13

G0ŁBA K. N.,

W cieniu Wielkiej Legendy

S
P O W I E Ś Ć

Cena zł. 4*90f w  opasce zw ykłej, po w cześniejszem  nade­
słaniu  należytości przekazem  pocztow ym , lub na konto nasze  
w  P K O .  Zł, 5-70, za pobraniem pocztowem  Zł. 7 * 1 5 . Wysyłka odwrotna, j

Del skrzytiło swym listom, 
korzysta) z poczty lotnicze)?

f f r z y z m f t u p m a c f t  t o w & n u

p o n io łiiiD d ć  s ic  n a  o ^ ła s s a ia ie t fc f i s ic

iw „ G im ie
t s

PENSJONAT PRYWATNY
6 -k Ia so w y

z programem nauk gimnazjalnych 
SS. Wizytek w Jaśle.

Położony b lisk o  sta c ji k o le jo w ej, 
w okolicy zdrowej, podgórskiej. 

Uczenice mieszczą się w obszernym, 
słonecznym budynku, z dużemi salami 
szkolnemi i sypialniami. Korzystają 
z dużego ogrodu, gdzie spędzają zwy­
kle rekreacje, a nawet odrab iają  

szkolne zadania.
Po uk oń czen ia  Zakładu dostateczn ie  
są p rzygotow ane do zdania egzam inu  
do 7-ej k lasy rządow ego gim nazjum .

Opłata bardzo umiarkowana. 
Troskliwa opieka zapewniona.

9

9

•W

* •  

:
W szelkie artyku ły  w chodzące w  skład handlu korzenno- 
sp o iy w czeg o  w in, w ódek  i d elik atesów , oraz ow oców  

krajow ych i zagranicznych

p oleca  po p rzystęp n ych  cenach

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Codziennie świeżo palona kawa.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. 7 .. .
KRAKÓW „«■ k o w a l s k i * WIŚLNA 8.

P O L E C A :
Płótna bieliźniane pościelowe, i stołowe, ręczniki, ścierki, chusticzki, OBRUSY 
KOCE KAPY, KOŁDRY, FIRANKI. Zefiry, batysty, kloty, wsypy na poduszk 
barchany flanela. wełny na mundurki. WYPRAWKI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y  
S K A R P E T Y . Krawaty, bielizna męskaIdamska, bielizna tyrkotowa, rafomy 

damskie fartuszki kuchen, kolorowe I blałd dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.

I > r 7k i  skórkowe na ahio, kstyiki dobre 
1 C U M  i tonie zł 5.50,0.— ? 50,8.80, io. -
Torby szkolne skórkowe i z innych trwa­
łych molerfałów tanie. Przybory szkolne 

i piśmienne papiery listowe
poleca:

StanisławRyb,
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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